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Sytuacja na frontach Hiszpanii
Sytuacja na froncie północnym i 

północno - zachodnim nie dozna­
ła wczoraj większych zmian. Na 
południe od Biscai artylerja rządo­
wa ostrzeliwała ugrupowania 
wojsk powstańczych, wyrządzając 
im poważne straty. Lotnicy pow­
stańczy dokonali przelotu nad tym 
odcinkiem, przyczem zostali roz­
proszeni przez lotników rządo­
wych. Miejscowość Berchite na 
froncie aragońskim była przez prze 
ciąg dwuch godzin bombardowa­
na przez lotnictwo rządowe. W 
Almudena zbiegło z okopów 400 
powstańców, przechodząc do sze­
regów wojska rządowego. Na od­

cinku Siguenza zaatakowali po­
wstańcy wysunięte naprzód pozy­
cje wojsk rządowych, zostali jed­
nak odparci ogniem artylerji i 
kontratakiem eskadry samolotów. 
W  Alcala La Real, w prowincji 
Jena, odparły wojska rządowe 
silny atak oddziałów marokań­
skich. Na środkowym odcinku 
frontu w okolicy Samosierry zazna 
czyła się obustronna działalność 
artyleryjska. Na odcinku frontu 
Avila wojska rządowe nie ustępu­
ją ani na krok z zajętych pozycyj, 
mimo gwałtownego ostrzeliwania 
przez artylerję i lotnictwo pow­
stańcze.

Kontratak na odcinku Toledo
W Madrycie ogłoszono komunikat, według którego odcinek To­

ledo wraz z ważnymi punktami Torrijos Olias i Mocejon jest nadal 
punktem newralgicznym walki. Wczoraj powstańcy usiłowali zająć 
miejscowość Olias, położoną w odległości 10 kim. na północ od T o­
ledo na drodze wiodącej do Madrytu. Wojskom rządowym powio­
dło się odeprzeć atak i odrzucić powstańców na lewą stronę drogi 
w kierunku na Bargas. Kontratak doprowadził do posunięcia się 
wojsk rządowych na odległość 5 kim. na północ od Toleda.

Na froncie aragońskim
Ministerjum wojny komunikuje, 

ze na froncie aragońskim w ojska  
rządow e odniosły poważny sukces 
na odcinku Barbastro, gdzie po­
w stańcy usiłujący kilkakrotnie a-

takować, zostali odparci. Na fron­
cie środkowym oddziały rządowe 
zatrzymały w rejonie Bargas po­
wstańców z wielkiemi dla nich 
stratami.

Do sumienia świata
Apel adwokatury madryckiej

Agencja „Fabra“ podaje: Adwokatura madrycka ogłosiła dłuższą 
odezwę adresowaną do adwokatów i do opinji publicznej całego 
świata w sprawie niezliczonych zbrodni i aktów okrucieństwa, po­
pełnionych przez buntowników na okupowanych terytorjach. Ode­
zwa domaga się moralnej pomoc y świata przed falą barbarzyństwa, 
zalewającą Hiszpanję a wspieraną przez apetyty imperjallstyczne in­
nych krajów. Następnie odezwa podaje długą listę zbrodni, popeł­
nionych przez powstańców. Odezwa kończy się następującemi sło­
wami: „Rząd legalny nie może być traktowany na tej samej stopie, 
co powstańcy, gdyż stanowiłoby to poważne naruszenie prawa mię­
dzynarodowego" (PAT).

Nieudała wyprawa wywiadowcza
załogi wodnopłatowca „C.A.N.T.“

„Neutralność" faszystów
Delegacja hiszpańska w Gene­

wie podała prasie zbiór dokumen­
tów, ogłoszonych przez Rząd hi­
szpański w kwestji niemieszania 
się do spraw hiszpańskich. Jak wia 
domo, minister spraw zagranicz­
nych Alvarez Del Vayo w mowie 
swej przed zgromadzeniem Ligi 
zapowiedział wręczenie tych doku 
mentów delegacjom. Wspomniany

zbiór obejmuje szereg listów w y­
mienionych pomiędzy Rządem hi­
szpańskim r. Rządem francuskim, 
jak również protesty przesłane 
przez Rząd hiszpański do Rządów 
Niemiec, Włoch i Portugalji, za­
równo w sprawie interpretacji nie­
mieszania się jak i w  sprawie in­
gerencji niektórych mocarstw w 
wojnie domowej. (PAT.).

Przybyli do Casablanki na  po ­
kładzie kontrtorpedowca francu­
skiego „Łion“ dwaj członkowie za 
łogi wodnopłatowca pow stańcze­
go C.A.N.T., którzy z powodu u- 
szkodzenia motoru zmuszony był 
do w odow ania  w odległości 50 mil 
od Kadyksu. W odnoplatow iec ten 
miał za  zadanie  dokonania  w y­
wiadu o ruchach floty rządowej, 
próbującej okazać pomoc oblężo­
nemu Bilbao. Po 48 godzinach

przebywania na  wodzie z pośród 
załogi w  składzie pilota, o b s e r ­
w atora , m echanika i radiotechnika, 

dwaj ostatni postanowili wyruszyć 
na kauczukowej łódce w  kierunku 
brzegu.

Po 64 godzinach, nie m ając  nic 
do jedzenia, rozbitkowie omdleli 
z wyczerpania i w  takim stanie 
zostali wyratow ani przez f rancu­
ski kontrtorpedowiec „Lion“ .

A ta R  n a  O v i e d o
Według doniesień dotychczas nie sprawdzonych wojska rządowe 

miały podjąć atak na Oviedo.

Wiadomości ze źródeł rebel]i
Radiostacje powstańcze podają, że 

marsz na Madryt trwa w dalszym 
ciągu. Oddzrały rządowe oblegające 
Oviedo usiłują wejść w kontakt z lu­
dnością, aby zaopatrzyć się w chleb, 
którego im brakuje.

W ciągu dnia wczorajszego po­
wstańcy ponownie bombardowali m. 
Bilbao.

Armja południowa powstańców zdo 
była w prowincji Jaen miejscowości 
Alcala i Pareal, a w prowincji Ka­
dyksu — San Pablo. Na froncie środ 
kowym wojska gen. Mola miały od­

rzucić oddziały rządowe na odcinku 
Avila, zadając im ciężkie straty. Na 
froncie Toledo powstańcy mieli za­
jąć miejscowości Villa Luenga i Iiles 
cas.

ZGON ZDOBYWCY IRUNU 
I SAN SEBASTIAN.

Korespondent „Le F igaro"  na 
froncie Irunu podaje, że płk. Beor- 
legui, który prowadził ofensywę 
powstańców na Irun i San Seba 
stian, zmarł w szpitalu  w S a ra -  
gossie na skutek ran, odniesionych 
w walkach.

We Francji

Izba I M d u j e  frondę Senatu

Trzecia”  Rzesza
na swoich gran ctch wschodnie! i zccliod lej
99

NA GRANICY POLSKI.
Agencja PRESS donosi z W ie­

dnia:
Niemieckie w ładze w ojskow e 

przystąpiły  do reorganizacji armii. 
Zgodnie z u s taw ą  w o jskow ą Nie­
miec z r. 1935 arm ia niemiecka 
liczyła 12 okręgów  w ojskowych 
(Wehrkreis) i 36 dywizyj.

N ow a organ izac ja  armii niemiec 
ki ej przekracza ram y tej u s taw y  i 
przewiduje utworzenie nowych o- 
kręgów w ojskowych. N owy „W ehr  
kreis" ma być u tw orzony  również 
w zdłuż granicy polskiej.  Jest to 
rów noznaczne z powiększeniem 
niemieckich sił zbrojnych na wscho 
dzie.

ALZACJA I LOTARYNGJA.
Agencja PRESS donosi z Gdań- 

ska:
W  Niemczech pow sta ła  o rgan i­

zacja, m ająca na  celu p roow adze- 
nie p ropagandy  za odzyskaniem 
Alzacji i Lotaryngii w śród  społe­
czeństwa niemieckiego. W śród  
przywódców organizacji znajdują 
się dawni mieszkańcy Alzacji i Lo 
taryngii oraz wybitni hitlerowcy.

P rasa  niemiecka informuje, że 
utworzenie organizacji dla p ro p a ­
gandy  odzyskania  Alzacji i L o ta­
ryngii stało się możliwe dopiero 
teraz po „unieszkodliwieniu" trak  
tatu  w  Locarno.

Jak  już podaliśmy, pomimo in ­
terwencji premiera Bluma, który 
przed głosowaniem nad art. 13 
projektu ustaw y walutowej dom a­
ga ł się u trzym ania tekstu, uchwa 
lonego przez Izbę Deputowanych 
S enat uchwalił art.  13 bis, odrzu­
ca jąc  tym samym artykuły 14 i n a ­
stępne projektu, wywołując tym 
samym konflikt dwóch Izb.

N a  specjalnie zwołanem posie­
dzeniu Izba Deputowanych przy­
s tąpiła  do drugiego czytania p ro ­
jektu ustaw y walutowej. S p ra w o ­
zdaw ca generalny komisji f inan­
sowej dom agał się aprobowania 
a r tykułów od 10 do 13, zmienio­
nych przez Senat, lecz odrzucenia 
art. 13 bis, oraz przywrócenia a r ­
tykułów dalszych, wyłączonych 
przez Senat. W yw iąza ła  się k ró t­
ka dyskusja  ogólna, na początku 
której zab ra ł  głos minister finan 
sów, Vincent Auriol, gorąco  o- 
klaskiwany przez lewicę. Minister

dom agał się od Izby szybkiego 
przeprowadzenia dyskusji, aby nie 
opóźniać oczekiwanego aktu mię­
dzynarodowego.

Art. 1 projektu został uchwało 
ny 343 głosami przeciwko 218. 
Artykuły 2 do 13 zostały przyjęte 
w brzmieniu nadesłanym przez Se­
nat. W  porozumieniu z Rządem 
Izba u trzym ała artykuły 14 i 15, 
wyłączone przez Senat. U trzym a­
no dalej w  brzmieniu, przyjętym 
już uprzednio przez Izbę, artyku 
ły 16 do 25. Uchwalono również 
art. 25 bis, zaproponowany przez 
b. m inistra  de Monzie. Artykuł ten 
u s tanaw ia  nadzw yczajną op ła tę  w 
wysokości 50 proc. od zysków 
jakie osiągnięte zos taną przy li­
kwidowaniu ostatnich operacyj 
giełdowych. Następnie Izba Depu 
towanych uchwaliła całość pro jek­
tu ustaw y 351 głosami przeciwko 
217.

im n ii! i 1  i i i
wysłały Niemcy i Włochy rokoszanom

„Prawda" poświęca dłuższy artykuł omówieniu stosunku sił lotni­
czych wojsk rządowych i powstańczych' Hiszpanji. Dziennik sowiec­
ki twierdzi, że już w  pierwszych dniach po wybuchu powstania na 
tereny objęte powstaniem wysiano z zagranicy całe eskadry i grupy 
lotnicze. Powołując się na doniesienia prasy angielskiej i francu­
skiej, „Prawda" oblicza, że w okresie od 19 lipca do 25 września 
Niemcy przesłały powstańcom 320 samolotów, zaś W łochy — 1 8 0  
samolotów. Poza tem oba te państwa wysłały do dyspozycji po­
wstańców 700 doświadczonych pilotów i mechaników. W ysłane sa­
moloty są najnowszych typów i posiadają doskonałe uzbrojenie. Na 
początku powstania w Hiszpanji było około 500 samolotów, z czego 
więcej niż połowa należała do wojsk rządowych. Obecnie przewa­
ga liczebna lotnictwa powstańczego nad rządowem wyraża się w  
okolicach Madrytu stosunkiem 5:1, zaś na innych odcinkach frontu 
nawet 12 do 1.

Jednemu z dziennikarzy z a g ra ­
nicznych udało się odwiedzić P or-  
tugalję i poznać na  miejscu, jak  
i w  jakim stopniu Portuga lja  wspo 
m aga  rokoszan hiszpańskich.

W praw dz ie  zzagranicy  nie n ad ­
chodzą do Portugalji transporty  
broni, to jednak fabryki por tuga l­
skie dos tarcza ją  rokoszanom bez 
przerwy sprzętu wojennego. Są to 
dostaw y „pryw atne".  Ale w y s ta r ­
czyłby zakaz Rządu, by dostaw y 
te natychm iast powstrzymać. Z a ­
kazu tego jednak  Rząd nie w y­
daje.

Oprócz broni, P ortuga lja  dostar 
cza codziennie rokoszanom nafty 
i żywności.

W  Lizbonie urzęduje „Komitet 
hiszpański", m ianow any przez 
„Rząd" rokoszan w  Burgosie. Na 
czele tego komitetu stoi wódz fa­
szystów Gil Robles, oraz przy­
w ódcy g randów  hiszpańskich. Z 
chwilą, gdy  Rzad portugalski for­
malnie się zgodził na  „neutral­
ność", komitet ów  rozbił się na 
dwie grupy. W  hotelu „Aviz‘‘, po- 
nrze^niei siedzibie komitetu, zo­
sta ł Gil Robles, inni zaś  przenieśli

się do hotelu „Victoria", gdzie od­
b yw a się kontrola dos taw  żyw no­
ści, broni i amunicji.

Podczas  gdy  linja telefoniczna 
Lizbona —  M adry t jest przecięta, 
B urgos m a p ryw a tne  połączenie 
przez Lizbonę z Sewillą i w  ten 
sposób Mola może się stale ko­
m unikow ać z Franco. To  samo 
połączenie telefoniczne pozw ala  
Lizbonie kom unikow anie  B urgo-  
sowi i Sevilli, kiedy i jakie t ran s­
porty  rusza ją  na pom oc rokosza­
nom.

W iększość t ranspo r tów  kursuje 
koleją żelazną i w ładze por tuga l­
skie nie czynią żadnych przesz­
kód w  komunikowaniu  się z Hisz­
panią.

W zdłuż granicy portugalskiej,  
k tóra  jest w  rękach rokoszan, w ła  
dze portugalsk ie  jawnie w spó ł­
działają z rokoszanam i i trudno 
iest powiedzieć, gdzie kończy się 
Portugalia , a zaczyna Hiszpanja.

W  Potrugalii  p raw ie  w szyscy są 
nrzekonani,  że rokoszanie zwycię­
żą, to też zgóry  s ta ra ją  się „żyć 
w  zgodzie" z gen. Franco i jego 
banda.

Krwawa kronika Palestyny
Zsmacii na woj kowy transport angielski

połowy wykopane.

faszystowskie bandywTangerze

Na linji kolejowej Haifa — Jero­
zolima Arabowie usiłowali w ysa­
dzić w powietrze transport wojsk 
angielskich. Zamach nie uda! się 
jedynie dzięki temu, że transport 
wojslsowy opuścił Haifę wcześniej 
niż przypuszczano, tak, że przygo­
towania powstańców arabskich 
nie były jeszcze zakończone, śledź 
two wykazało, że doły na torze, 
w których miano umieścić mater- 
jały wybuchowe, były dopiero do

*
Z Jerozolimy donoszą, że straty 

wojsk angielskich w walkach pa­
lestyńskich wynoszą w zabitych i 
rannych 123 żołnierzy i oficerów, 
z czego 2-ch oficerów i 18-tu pod­
oficerów i żołnierzy zabitych, 16-tu 
oficerów i 87 szeregowych ran­
nych. 10-ciu żołnierzy zostało ran­
nych wskutek nieszczęśliwych w y­
padków.

W  T angerze  faszyści rzucili 
bombę o wielkiej sile w ybucho­
wej do lokalu drukarni „El Porve- 
nir". W nętrze  drukarni łącznie z 
m aszyną ro tacyjną zostało znisz­
czone. W  czasie w ybuchu  nikogo

z p racow ników  drukarni n a  szczęś 
cie nie było, tak, że ofiar w  lu­
dziach nie ma. D rukarn ia  w y d a ­
w ała  hiszpański dziennik „El P o r-  
venir"  o tendencji lewicowej sprzy  
jającej Rządowi w  Madrycie.

Zamach na dyrektora zdrojowiska
W  Truskaw cu  dokonano  zam a­

chu na dyrektora zakładu zdrojo­
wego, dr. R. Ja ro sza  i jego b ra ta  
A. Jarosza.  S p raw cą  zamachu był 
w ydalony  z pracy 32-letni s traż­
nik lasów, Mikołaj Kobielnik.

Kobielnik usiłow ał strzelić do

dyrektora, k tórego zasłonił swą 
o sobą  brat.  Nastąpiła  w alka  na  
śmierć i życie, w  czasie której p a ­
dły dw a  strzały, na szczęście —  
bezskuteczne. Policja a resz tow ała  
Kobielnika.
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Górnicy i hutnicy Polski stanąli do walki
o 6-godzinny dzień pracy.

Porozumienie walutowe,
i kiepskie żarty p. Schachta

(W .) .  Dr. Schacht, dyktator go­
spodarczy „Trzeciej'’ R zeszy, jest 
niefylko „cudotwórcą finanso­
w ym ", lecz ta k ie  figlarzem. U- 
trzym uje, ie  N iem cy mają walutę 
„o zasadniczo sta łej podstawie" 
Sam  p. Schacht wie przecież naj­
lepiej, ja k  dalece fikcyjnym  jesi 
oficjalny parytet marki.

Pozatem  dr. Schacht jest zda­
nia, i e  N iem cy dzisiejsze sto ją  tak  
wysoko pod  względem  moralności, 
i e  on, twórca różnych ,£ rsa tzó w "  
pieniężnych i innych sprytnych  
sposobów wyciskania czego się 
da od zagranicy  —  nja pra­
wo oceniać postępowanie in­
nych państw  i zarzucać tym , co 
odeszły od „złotego standardu"  — 
„czyn wręcz niemoralny". Trudno  
sobie wyobrazić w iększy cynizm. 
Chyba równa się z  nim oświad­
czenie, że  odpowiedzialność za 
niemieckie trudności walutowe i za' 
system  gospodarki dewizowej spa­
da na Traktat W ersalski, długi i 
trudności otrzymania surowców. 
Szkoda, że  p. Schacht nie dodał, 
iż  długów Niem cy nie spłacają, a 
surowce są im potrzebne przede 
w szystkiem  na zbrojenia i te p o ­
tworne zbrojenia są  w znacznej 
mierze źródłem trudności we­
wnętrznych R zeszy, a zarazem  
źródłem  niepokoju w świecie i 
przeszkodą w celowej współpracy  
narodów, do której rzekomo Niem  
cy są gotowi.

Jednak mimo rzekom ej pew­
ności siebie p. Schacht zdaje s o ­
bie sprawę z  ciężkiej sytuacji go­
spodarczej R zeszy, czemu ju ż  pa­
rokrotnie dawał wyraz. P . Schacht 
zg łasza  gotowość wzięcia udzia­
łu  w  naradach nad stabilizacją w a 
lut, zniesieniem ograniczeń dewi­
zow ych, ożywieniem  kredytu mię­
dzynarodowego i handlu m iędzy­
narodowego. Czyni deklarację swę 
niezręcznie, nietaktownie. Odsą­

dza „układ trzech" od wszelkiego  
znaczenia w sprawie stabilizacji 
walut, przew iduje jeszcze większy  
rozgardjasz, powiada, że układ  
francusko - angielsko -  amerykań­
sk i nie przewiduje wzajemnego  
stosunku walut, nie wspomina ani 
słówkiem, że potężny blok, dyspo­
nujący większością zio ła  świato­
wego, odegrać może ogromną rolę 
w stabilizacji i odbudowie gospo­
darki św iatowej. Grozi, że N iem ­
cy skom pensują sobie straty, jakie  
poniosą na dewaluacji, w  swym  
handlu.

Zaciska pięści i zaraz po tym  
wyciąga dłoń do porozumienia.

Tyle powiedział dr. Schacht na 
posiedzeniu Rady Banku R zeszy  i 
w oświadczeniu wobec prasy za ­
granicznej.

* *
*

P A T . przyniósł informacje, p o ­
chodzące z  „najbardziej autoryta­
tywnego źródła“ R zeszy, w myśl 
których Niemcy nie zam ierzają ob­
sługiwać długów zagranicznych, 
jeśli poniosą straty na dewaluacji 
walut zachodnich.

Ograniczenia dewizowe Rzesza  
zniosłaby, ale pod warunkiem  
skreślenia długów niemieckich lub 
conajmniej ich zm niejszenia i za ­
stosowania pewnej form y morato 
rjum. A to nie w szystko. Niemcy 
m uszą mieć zapewnione zaopatrz? 
nie w  surowce (ko ton je l). Pod  
tym i warunkami R zesza zrzeknie 
się „czterolatki".

Słowem : „darujcie nam długi 
bo i tak nie zapłacimy; dajcie ko­
lon je, bo — jak  nie — to będziemy 
zaostrzać reżym „gospodarki wo­
jenne'.

•  *•
Skoro ju ż  jednak mowa o poro­

zumieniu gospodarczem w dzie­
dzinie swobody wymiany to w a ­
rów, ruchu kapitałów i ruchu lud-

Tragedja w  Krzeczowitath
p rze d  Sądem

W czoraj w czwartym dniu roz­
praw y w procesie o zajścia w 
Krzeczowicach Sąd zakończył prze 
słuchanie dalszych świadków obro 
ny, którzy składali zeznania odcią­
żające poszczególnych oskarżo­
nych. Ogółem w ciągu czwartku 
p rzesłucham  28 świadków. Na­
stępnie na pytanie przewodniczą­
cego obrońca Jedliński przedsta­
wił szereg wniosków, którym jed­

nak sprzeciwił się prokurator z wy 
jątkiem jednego, t. j. przeprow a­
dzenia dowodu z aktów  prokura­
tury rzeszowskiej, dotyczących za­
bitych i rannych w czasie zajść 
krzeczowickich. W szystkie pozo­
stałe wnioski obrony, jako spóź­
nione, Sąd postanowił odrzucić.

Na tern o godz. 14-ej przewód 
sądow y zamknięto. Rozpoczęły się 
przemówienia stron.

ności — trzeba ujmować te spra­
wy realnie. N ie sądzim y, by m o­
żna było oczekiwać powrotu do 
pełnej swobody krążenia dóbr i 
ruchu emigracyjnego. Żadne pań­
stwo nie wyrzeknie się możliwości 
świadomej kontroli nad swą go ­
spodarką i nad obrotem z  zagra­
nicą. Może być mowa o konstruk­
tyw nej polityce współpracy i u 
zgadniania interesów, co jest je d ­
nak nie do pomyślenia w atm osfe­
rze intryg i knowań międzynaro­
dowego faszyzm u. Powstało b łęd­
ne koło: fa szyzm  wyrasta na tle 
chaosu gospodarczego, by — z  ko ­
lei — chaos ten powiększać i po­
głębiać.

Przegląd prasy
BEREZA.

„Czasowi" zaczyna Bereza się 
nie podobać... Ale to (naprawdę) 
dopiero od chwili, gdy tam zesła­
no paru spekulantów cegły. Teraz 
jest naprawdę rozżalony. T ak  nie- 
wolno, panowie —  wola, pełen 
goryczy:

Może być usprawiedliwiona izo­
lacja natychmiastowa, gdy chodzi 
o knowania na szkodę Państwa, o 
podburzanie do rozruchów, lub o 
inne przestępstwa natury politycz­
nej, w których czasem surowa pre 
wencja może zastąpić o wiele groź 
niejsze represje.

Nie wydaje nam się jednak, by 
było wskazane rozszerzanie zakre­
su przestępstw zagrożonych izola­
cją, a w szczególności, by wykro­
czenia w działalności gospodarczej, 
nadawały się do tłumienia w tej

Japonia a Chiny
W  londyńskich kołach dyploma­

tycznych oświadczają, że Japonja 
w odpowiedzi na żądania chińskie 
ma w ystąpić z następującemi po­
stulatami, od których przyjęcia u- 
zależni załatwienie konfliktu mię­
dzy obu krajam i:

1) prawo obsadzenia przez woj­
ska japońskie różnych punktów w 
dolnie rzeki Jang-Tse dla ochrony 
obywateli japońskich;

2) prawo rewizji chińskich pod­
ręczników szkolnych celem usunię 
cia z nich propagandy antyjapoń- 
skiej;

3) autonomja 5 północnych pro- 
wincyj chińskich;

4) współpraca ekonomiczna 
dwóch krajów.

* *

Japońskie ministerjum spraw 
zagranicznych ogłosiło niezwykle 
ostrą deklarację, skierowaną prz° 
ciwko doniesieniom agencji Reute­
ra, jakoby Japonia dom agała się

od Chin praw a obsadzenia Yang- 
Tse, kontroli nad podręcznikami 
chińskimi, oraz autonomji dla 
Chin północnych. W edług dekla 
racji ministerjum, doniesienie po 
wyższe jest złośliwą propagandą, 
m ającą na celu zakłócenie stosun­
ków chińsko -  japońskich.

* «
*

Z Szanghaju donoszą: Przed­
stawiciel Czang-Kai-Czeka oświad 
czył, iż jak  dotychczas, warunki 
stawiane przez Japonję były dla 
Rządu nankińskiego nie do przy­
jęcia. Jednak Czang-Kai-Czek nie 
traci nadziei dojścia z Japonją do 
kompromisu. O ile jednak, oświad 
czył Czang-Kai-Czek, Japonja bę 
dzie obstaw ała przy wysuniętych 
przez nią obecnie żądaniach, nie. 
pozostanie Chinom nic innego 
jak  przyjąć walkę i prowadzić ją  
do końca bez względu na wyniki.

W Genewie
Zwołanie Konf. Rozbrojeniowej

Aeroklub R. P. komunikuje, iż w 
wyniku zawodów o nagrodę im. Gor­
don Bennetta 1936 r. pierwsze miej­
sce zajął pilot Demuyter Ernest 
i Hoffmans Pierre na balonie „Bel- 
gica“, ląduiąc w ZSSR w miejsco­
wości Medlesza, osiągaiąc odległość 
w prostej linji od miejsca startu 
1715,8 kim. w czasie 46 godz. 24 m.

2) Antoni Janusz i Stanisław 
Brenk na balonie LOPP (Aeroklub 
R. _P.), lądując w ZSSR w miejsco­
wości Nosowszczyzna, przebywając 
odległość 1534,28 kim. w czasie 38 
godz. 2 min.

3) Erich Tilgenkamp i M. Bosch 
na balonie „Zurich 3“ (Szwajcarja). 
lądując w ZSSR w miejscowości 
Kitoziero, osiągaiąc 1518.4 łdm. w 
czasie 38 godz. 36 min.

4) Carl Goetze i Werner Lohman 
na balonie „Deutschland" (Aeroklub 
Niemiecki!, lądując w ZSSR w miej­
scowości Kiroziero w odleg. 1493,99 
kim. w czasie 33 godz. 56 min.

5) Franciszek Hvnek i Franciszek 
Janik na balonie „Warszawa 2“ (Ae­
roklub R._ P.). lądując w ZSSR w 
miejscowości Maksymowa, osiągając

odległość 1453,36 kim. w czasie 33 
godz. 20 min.

6) Zbigniew Burzyński i Wł. Po- 
maski na balonie „Polonia 21' (Ae­
roklub R. P.), lądując w ZSSR w 
miejscowości Czaronda, osiągając 
odległość 1426,64 kim. w czasie 31 
godz. 45 min.

7) Otto Bertram i Fritz Schubert 
na balonie „Sachsen" (Aeroklub 
Niemiecki), ląduiąc w ZSSR w miej­
scowości Dymcewo, osiągaiąc odle­
głość 1142,41 kim. w 25 godz. 25 m.

8) Charles Dollfus i Pierre .Tac- 
ąuet na balonie „Maurice Mallet" 
(Aeroklub Francuski), lądując w 
ZSSR w miejscowości Osienkowo, 
w odległości 1120,08 kim. w czasie 
26 godz. 21 min.

9) Ernst Frank i Johann Baude- 
rer na balonie ..Augsbur "<' (Aero­
klub Niem.), lądując w ZSSR. miej­
scowość Czuczemice w odległości 
915.81, w czasie 20 godz. 6 min.

10) Philippe Ouersin i Van Schel- 
le na balonie ..Bruksela" (Aeroklub 
Belgijski), laduiac w ZSSR w miej­
scowości Puzankowa w odległości 
801,04 kim. w czasie 18 godz. 31 m.

Nowa siedziba PKO w  Łodzi
Wczoraj odbyło się uroczyste po­

święcenie nowej siedziby PKO w Ło­
dzi i przeniesienie biur do własnego 
gmachu przy al. Tadeusza Kościusz­
ki 15, specjalnie przystosowanego do 
tego celu.

Uroczystość zaszczycili swą obec­
nością: przedstawiciele władz, przed­
stawiciele sfer finansowych i przed­
stawiciele prasy z prezesem Syndy­

katu Dziennikarzy Łódzkich, red. 
Czesławem Gumkowskim na czele.

Całość uroczystości wypadła nad 
wyraz imponująco.

Po zwiedzeniu biur PKO i jej no­
woczesnych technicznych urządzeń, 
p. wiceprezes Kazimierz Strzegocki 
podejmował gości tradycyjną lamp­
ką wina.

Na wczorajszem przedpołudnio­
wym posiedzeniu Zgromadzenia 
Ligi Narodów przewodniczący o- 
znajmił, iż prezydjum Zgrom adze­
nia Ligi Narodów postawiło w nio­
sek w sprawie zwołania trzeciej 
(rozbrojeniowej) komisji Z g ro ­
madzenia.

W związku z tym zabrał glos

przedstawiciel Węgier, gen. Tati- 
czos, który złożył deklarację, że 
doceniając szlachetność intency* 
autorów wniosku, postawionego 
becnemu Zgromadzeniu Ligi N a ­
rodów, oświadcza, że zmuszony 
jest powstrzymać się od udziału 
w pracach trzeciej komisji Zg;;> 
rnadzenia.

W Rumun]!
Krwawe zaburzenia o kalendarz

W Iljar.uca, w Besarabji doszło 
znowu do krwawych zaburzeń wy 
wołanych przez zwolenników „sta 
rego kalendarza" (juljańskiego). 
W starciu z żandarm erią, którą 
uzbrojeni mieszkańcy wsi usiłowa­
li rozbroić, zabito jedną osobę, a 
raniono ciężko trzy. Obecnie w ła­
dze wysłały do wspomnianej miej­
scowości silne oddziały żandar- 
merji, liczące przeszło 1000 ludzi, 
celem przywrócenia spokoju i u-

jęcia głównych winowajców zabu­
rzeń.
ZA KOMUNIZM PRZED SĄD WO­

JENNY.
Policja polityczna w Czerniow- 

cach wykryła skład komunistycz­
nej literatury i m aterjałów propa­
gandowych. W związku z tern are­
sztowano wiele osób, które będą 
sądzone przez sąd wojenny w Jas- 
sach. (PA T.).

Straszna katastrofa kolejowa
Na terenie Rzeszy Niemieckiej, t ciągów. Pięć wagonów zostało 

o kilkadziesiąt kilometrów od gra zdruzgotanych na miazgę. Zginęło 
nicy polskiej, na stacji Lamberg, około 20 osób, 150 jest ciężko ran- 
nastąpiło straszliwe zderzenie po-lnych .

Ostatnia droga
francuskiej wyprawy polarnej

W czoraj odbyły się w Reykja­
vik uroczystości pogrzebowe 22 o- 
fiar katastrofy statku francuskiego 
„Pourquoi Pas". Uroczystości roz­
poczęły się przed szpitaiem, gdzie 
w dwóch szeregach ustawiono 22 
trum ny przykryte trójkolorowym 
sztandarem . Obecni byli: premjer 
Islandji Jonasson w raz ze w szyst­
kimi członkami Rządu, korpus dy­
plomatyczny i oficerowie statku

duńskiego. W artę honorową peł­
nili m arynarze. Po nabożeństwie 
trumny umieszczono na 12 sam o­
chodach ciężarowych, poczem 
przez główne ulice m iasta ruszył 
do portu liczny kondukt. Zwłoki o- 
fiar katastrofy przeniesiono na po­
kład transportow ca „Aude", który 
zawiezie je  do Francji w eskorcie 
kontrtorpedowca.

formie. Gdy stwierdzona jest zmo­
wa, zmierzająca do podbijania 
cen, należy winnych postawić 
przed sąd i pociągnąć do odpowie­
dzialności z art. 268 K. K. 
Niestety, nie możemy w ypowie­

dzieć swej opinii w  pełnej mierze. 
Ale ta  dwoista m iara „Czasu" kry 
tyki nie wytrzymuje —  ma charak 
ter wyraźnie klasowy. Sąd winien 
rozstrzygać we wszystkich w y­
padkach.

PRAWDA O ŁODZI. GŁOSY 
PROWINCJI.

Czytelnik niech się nie dziwi, że 
dość dużo piszemy o wyborach 
łódzkich. Ale Łódź ma znaczenie 
nietylko lokalne. Jest to ważny 
spraw dzian nastrojów  i kierunków 
w kraju.

Posłuchajmy więc ciekawych 
głosów prowincjonalnych. Cieka­
wy i uczciwy artykuł znajdujemy 
w NPRowej „Obronie Ludu" (za­
cytowaliśmy parę słów wczoraj) 
O rzekomej „stabilizacji" endec­
kiej pisze wyraźnie i trafnie:

Stronnictwo Narodowe mimo 
niesłychanego wysiłku agitacyjne­
go, przeprowadzonego olbrzymim 
kosztem i przy pomocy najlep­
szych swych sił agitacyjnych do 
słownie z całej Polski, wbrew 
swym zapowiedziom o zwycię­
stwie — poniosło klęskę; „wzra­
stająca fala ruchu narodowego" z 
1934 r. nie tylko została zahamo­
wana, ale wyraźnie cofnęła się 
nie ulega wątpliwości, że, gdyby 
nie ogrom wysiłku agitacyjnego 
sprzyjająca endecji konjunktura 
wyborcza — cofnięcie to byłoby 
jeszcze większe.
O PPS. „O brona" pisze tak: 

PPS. wygrała wybory przeważ­
nie — wbrew temu co pisze prasa 
endecka — głosami proletariatu 
polskiego, wygrała je mimo ja­
wnego poparcia pewnych kół ży­
dowskich, — bo poszła do wybo­
rów z wyraźnymi hasłami politycz 
nymi i społecznymi, z obroną za­
sad wolności i demokracji, a prze­
ciw endeckiemu faszyzmowi na- 
czele; siła tych haseł okazała się 
tak w masach robotniczych przy­
ciągająca, że poszły one za P.P.S., 
której w tych warunkach nie za­
szkodziło w oczach polsko-chrze- 
ścijańskiego proletariatu poparcie 
pewnych kół żydowskich.
Poważny i sprawiedliwy głos. 

Naturalnie to czy inne sformuło­
wanie może nam nie podobać się 
ale to już spraw a inna.

A chadecki „Dziennik Bydgo. 
ski“ (front Morges") ze swej stro 
ny grzmi na endecję, że nie poszła 
razem z chadecją i NPR. I przy tej 
sposobności znowuź dowiaduje­
my się —  praw dy o wyborach, — 
tej prawdy, którą tak starannie 
ukrywa cndecia. Posłuchajmy: 

Mimo zwiększonej frekwencji 
głosujących straciło Stronnictwo 
Narodowe w stosunku do roku 
1934 blisko 25% głosów, to znaczy 
straciło więcej, niż mu w roku 
1934 Chrześcijańska Demokracja 
dała. Jest to — o ile chodzi o 
Stronnictwo Narodowe — wyraź­
ny krok wstecz, który niewątpli­
wie przypisać należy nie tylko nie­
zbyt szczęśliwej taktyce tego stron 
nictwo ale i wzmożonej sile prze- 
hoinwej czerwonego frontu.
Znowu więc padło parę słów 

prawdy.

Ola ścisłości
Przed kilkoma dniami Sąd Okrę 

gowy w W arszawie rozpatryw ał 
sprawę, wytoczoną redaktorowi 
„Tygodnia Robotnika" tow. Zb. 
Mitznerowi przez p. „W ojtka" — 
Malinowskiego. W  spraw ozdania 
prasow e z tego procesu wkradły 
się pewne nieścisłości. W łożono, 
mianowicie, w  usta tow. J. Kwa- 
pińskiego, św iadka obrony, słowa 
o „zdradzieckim postępow aniu" p. 
M alinowskiego, —  słowa, których 
tow. Kwapiński nie użył. Nie py­
tano go zresztą, jako św iadka, o 
taką  ocenę. W  imię praw dy chce­
my to stwierdzić, bo — zwłaszcza 
w sprawozdaniach tego rodzaju- 
trzeba zawsze dbać o naprawienie 
możliwych w  pośpiesznej pracy 
spraw ozdaw czej pomyłek.

A kłam stw na tem at, że łódzki 
„czerwony front maszeruje pod 
rozkazami Moskwy" mógłby 
„Dziennik Bydgoski" sobie i czy­
telnikom oszczędzić!

A MÓWILIŚMY I 
Niedawno cytowaliśmy z uzna­

niem „Czas", który oświadczył, że 
polityka W atykanu nie zawsze 
jest zgodną z interesami Polski. 
Przewidywaliśmy, że klerykali ci- 
sną się na „Czas", jako na —  
„bezbożników". Istotnie, tak  się 
stało. „Głos Narodu" oświadcza, 
że „Czas” w padł —  o rety!! —  „w  
robotnikowy sposób myślenia". A 
to skandal!

Nie sposób nie wyrazić zdziwie­
nia z powodu tego wystąpienia 
„Czasu". Niedawno zapewniał 
„Czas" o swoim „katolickim" cha­
rakterze. To mu jednak nie prze­
szkadza wołać o wolność dla polo­
wań w niedzielę, — zapewniać, że 
encykliki społeczne są piękne, ale 
nie nadają się do realizacji, — i 
że „linia polityki Watykanu nie 
zawsze pokrywa się z interesami 
Polski". Można zaryzykować pod 
tym wszystkim twierdzenie, że ka­
tolicyzm o tyle tylko dla redakcji 
„Czasu" przedstawia wartość, o 
ile „idzie po linii interesów" klasy, 
którą „Czas" reprezentuje.
Jak widać, to i „Głos Narodu" 

nauczył się „robotnikowego my­
ślenia", skoro stosuje klasowe kry 
teria.

Ale w  tym wypadku, jak  się 
zdaje, nic klasowego niema. Jest 
tylko (w „Czasie") trochę mniej 
zacietrzewienia, niż u niektórych 
drobnoburżuazyjnych fanatyków 
—  klerykałów.

„W SIDŁACH".
Coraz lepleł w  szczęśliwej 

HitlerJI.
„Hitler Ober Alles!" —  w iado­

mo. Ale mięsa niema... I w ogóle 
jest coraz — lepiej. Berliński ko­
respondent „Kur. War." donosi:

Sytuacja zaś na rynku żywno­
ściowym pogarsza się z dnia na 
dzień. Daje się zauważyć co raz 
większy brak środków żywności, a 
w szczególności mięsa. Wieczorem 
transmitowano przez radio wezwa­
nie do ludności, by nie trwoniła 
darów Bożych i chroniła się przed 
marnotrawstwem środków żywno­
ściowych. Zapowiadają nową kam­
panię przeciwko „marnotrawieniu" 
wiktuałów codziennych. Apel ten 
kieruje się przede wszystkiem do 
gospodyń i gospodarstw rolnych, 
od których żąda się chronienia 
środków spożywczych od zepsu­
cia.

Wszystkie te  poczynania wska­
zują, że Trzecia Rzesza szamocz* 
się jak w sidłach, nie znajdując 
znikąd pomocy i nie widząc te ł 
żadnego wyjścia.
Zato Goebbels wygłosi kilku 

pięknych mów —  jarskich.
Ciekawa rzecz —  dlaczego to 

nasi hitleromani z endeckiego 
„Dziennika" i prawicy sanacyjnej 
nic nie piszą o brakach aprow iza- 
cyjnvch w Niemczech?

K. CZ.

JUŻ SIĘ UKAZAŁ NUMER PRO­
PAGANDOWY 

„TYGODNIA ROBOTNIKA"
16 stron druku. Barwnie ilustro­

wany.
Przynosi wiadomości z całegó 

kraju i zagranicy. Dowiesz się jak 
żyje klasa robotnicza na  całym  
świecie i kto jest twoim wrogiem.

Numer ten musi się znaleźć w rę 
ku każdego robotnika i pracow ni­
ka.

Cena egz. 10 gr. Do nabycia u 
kolporterów, delegatów  i mężów, 
zaufania wszystkich fabryk i war­
sztatów  pracy.

Adres redakcji i administracji, 
W arszaw a - śródm., Warecka 7.

Chuurno i chłodno
Przewidywany przebieg pogody 

dnia 2 b. m.: W dalszym ciągu po­
goda o zachmurzeniu zmiennem a
większemi rozpogodzeniami w zacho­
dniej, a z przelotnemi opadam! we 
wschodniej połowie kraju. Chłodne. 
Umiarkowane wiatry północno-za* 
chodnie i zachodnie.



Po wyborach łódzkich

Obóz „sanacyjny cc
„Wielka", oficjalna prasa o 

bozu „sanacyjnego” wybory łó 
dzkie raczej przemilczała; ogło­
siła wyniki i wstrzymała się oc 
oceny społeczno - politycznej. 
„Dziennik Poznański” nato­
miast wystąpił z własnem wyja 
śnieniem;

„Obóz pomajowy patrzył na 
wybory łódzkie raczej w charak 
terze obserwatora. Znajdując się 
w stadium tworzenia nowych 
form organizacyjnych, nie wystę­
pował aktywnie w łódzkich wybo 
rach".
Nie umiem—przyznaję—zro­

zumieć takiego postawienia 
sprawy? Jakto? po dziesięciu 
latach rządzenia obóz „pomajo­
wy” raptem „w charakterze ob­
serwatora"?.,, Wszak frekwen­
cja była kolosalna. Nie sposób 
więc twierdzić, że zwolennicy 
obozu „pomajowego” zostali so­
bie w domu; owszem, poszli do 
urn i głosowali; skupili tyle gło­
sów, ile mieli; „obserwował", o- 
czywiście, p. szef bezpieczeń­
stwa, Chyba „Dziennik Po­
znański utożsamia go — już tak 
całkowicie — z całym obozem 
„pomajowym"?

„Kurjer Wileński” (najbar­
dziej ..staruszkowate" pismo w 
Polsce, jakie znam; „Gazeta 
Polska” jest, w porównaniu, fer- 
tyczną panienką), udzielił nieco 
odmiennej wskazówki:

P. P. S. i Str, Narodowe po­
winny przejść na emeryturę; lu 
dzie głodowali na jednych albo 
na drugich poprostu dlatego, że 
nie było żadnej innej ideologji; 
dajcie inną ideologię, a wszyst­
ko byłoby inaczej.,.

To już jest, doprawdy, zbyt., 
naiwne. Jakto? dziesięć lat rzą 
dzenia i... trzeba teraz — po 
dziesięciu latach — „tworzyć” 
ideologję? Jak to sobie „Kurjer 
Wileński" wyobraża? Siedli spo 
łem pp. Koc, Paciorkowski, Ja 
strzębski i t. d., poradzili, poga 
dali, ^maszynistki odbiły, „ideo- 
Jogja" jest, i... takie masy łódkie 
1 aocjałistyczne, i „narodowe” 
głosowałyby z punktu, pełne en­
tuzjazmu, na „odnośnych" kan­
dydatów?...

Przecie to jest za śmieszna.,. 
„soqologja“

„zdystansowanie" PPS.) z nie­
mniej „krwawym antysemityz­
mem” miejscowej Ch. D. (to mia 
ło być „zdystansowanie” obozu 
„narodowego") — to tak ma wy 
gtedać „centrum"?.. Winszuję!... 
Ludzie odżegnywali się od tego 
wszystkiego z najwyższym nie­
smakiem... Cóż dziwnego, że, 
jak wykazują dowodnie zesta­
wienia głosów, oddanych w ob­
wodach poszczególnych, ofice­
rowie i urzędnicy państwowi 
głosowali w każdym razie nie 
na listy tej konfiguracji z niepra 
wdziwego zdarzenia...

I to po dziesięciu latach!...
V

Co tu mówić! To jest krach! 
Mas niema. A nikt lepiej kra­
chu nie uwydatnił, niż właśnie 
„Dziennik Poznański”:

 ̂Obóz „pomajowy" po dziesię­
ciu latach rządzenia występuje 
na arenę wyborów powszech­
nych w charakterze... obserwa­
tora.

P. Sławek zbiera bogate żni- 
wo( „prac” BBWR.... „w tere­
nie",.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Robotnicze serca

Nowa oferta pod adresem Hitlera

* *
♦

Tę Łódź widzieliśmy z bliska, 
nie od „zielonego stolika". Trze­
ba było widzieć naprawdę owe 
lasy podniesionych pięści oraz 
twarze młodych chłopców, śpie­
wających chórem pieśń naszej 
młodzieży:

„Podajmy sobie ręce, 
miljony silnych rąk..."

I trzeba było... obserwować 
(w samej rzeczy) paskudnawą, 
prymitywną, głupawą do komi­
ki demagogję owego „Narodo­
wo - Chrześcijańskiego Frontu 
Pracy", reprezentacji dawnego 
BBWR. na gruncie łódzkim plus 
—ni stąd, ni zowąd — Chrześci­
jańska Demokracja. Przeżyłem 
bądź co bądź wybory do iłady 
miejskiej Warszawy, w okresie 
okupacji niemieckiej, przecho­
dziłem sam wybory sejmowe w 
latach 1919,1922 ,1928 .1930 . Ta 
kiego poziomu nie spotykałem 
nigdy. Jakiś galimatjas zgoła 
nieprawdopodobny, pomieszanie 
„krwawego radykalizmu" w sty 
lu NPR. „lewicy” (to miało być

N ie uszło zapewne uwagi Czy- 
tck.ików  naszego pisma, iż  w cię 
gu bieżącego, brzemiennego w wy 
padki, roku jedna z  naszych ru­
bryk znacznie się ożywiła.

Mam na myśli rubrykę ofiar. 
Może nigdzie tak dokładnie 

wspaniale nie odzwierciadla się 
solidarność i  jedność klasy robot­
niczej, ja k  w tej, tak biednej w 
treść, a tak wym ownej rubryce

A więc były najpierw wypadki 
krakowskie...

Czy potrzeba było jakichś ape­
lów, odezw, opodatkowania się lub 
nacisku?

N ic podobnego! Samorzutnie 
popłynęły ofiary ze wszystkich  
krańców Polski, a także z  zagra­
nicy, i zewsząd, gdzie tylko robot 
nik polski w pocie czoła zdobywa  
sw ój chleb codzienny. Zew sząd  
płynęły prawdziwie wdowie gro 
sze oraz złotów ki zaoszczędzone  
na zm niejszonej racji chleba. Od 
ust odejmowano sobie l dawano 
dla jeszcze biedniejszych i bar­
dziej nieszczęśliwych wdów i sie­
rot krakowskich.

Potem  przyszedł Lwów, Chrza­
nów... P rzyszła Częstochowa...

1 znów wielką fa lą  popłynęły o- 
fiary.

D awali wszyscy. K tórzy w Pu­
szczy Białowieskiej drzewo prze­
cierają; którzy  n> zagłębiach vę- 
glowych ziem i je j czarne skarby 
wydzierają; którzy nawpół nadzy 
przy martinowskich piecach rudę 
wytapiają; którzy na szlakach ko­
lejowych ciężką służbę pełwą; 
którzy w Borysławiu, Drohobyczu 
i Krośnie ropę z  głębi ziem i cią 
gną; którzy po Wiśle i na w ybtzc- 
żu morskiem ciężkie sta tk i holują; 
którzy po cudzych folwarkach na 
roli za  pługiem chodzą i którzy  u> 
miastach w gazowniach, elektrow  
niach, straży pożarnej odpowie­
dzialną pracę wykonywają...

Potem przyszła  odezwa Centra! 
nej Komisji Zw . Zawodowych  
biedny robotnik na Polesiu zrozu­
miał, że górnik z  A sturji jest mu 
też bliskim bratem, nietylko górnik 
z  Dąbrowy.

1 znów popłynęła fala.
A ż wreszcie na porządku dzien­

nym stanęła Łódź.
Tu ju ż  nie chodziło o ofiarę .7o 

ofiar.
Tu przemówiła AMBICJA Z W Y  

C IĘSTW A.
Robotnik z  tartaku, górnik z  

„Redenu", włókniarz z  Bielska, 
tkacz z  Białegostoku, garbarz z

Radomia i kolejarz ze Stanisław o­
wa powiedzieli sobie, że w Łodzi 
ma zwyciężyć tkacz, a nie fabry­
kant; robotnik, a nie faszysta.

I  znowu popłynęła fala ofiar od 
tych nędznic opłacanych, pracują­
cych po 2 — 3 dni w tygodniu 
albo zgoła bezrobotnych robotni­
ków.!

O, czemźe jest wasza ofiarność 
wytworne paniusie, zasiadające 
przy tacy na dobroczynnych wen­
tach lub wasza, eleganccy pano­
wie, ofiarujący raz do roku 100 
złotych „na cel" wobec tej ciągłej, 
szczerej i nieustającej ofiarności 
robociarskiej braci!

X. Y. Z.

Mowę angielskiego ministra 
spraw zagranicznych, Edena, wy­
głoszoną na Zgromadzeni uLigi 
Narodów, przyjęto ogólnie jako 
nową ofertę pod adresem Hitlera.

Około pół roku temu Rząd an­
gielski przesłał Berlinowi memo- 
rjał, zaw ierający szereg interesu­
jących, a dla Hitlera niezmiernie 
drażliwych, pytań. Do tej pory 
Berlin nie odpowiedział na ten 
memorjał i zapewne już nie odpo­
wie. Ale milczenie jest także od­
powiedzią. Hitler, nie odpowia­
dając np. na pytanie Anglji, czy 
Niemcy będą w przyszłości sza­
nowały traktaty, przez siebie pod­
pisane, daje wyraźnie do zrozu­
mienia, że kpi sobie z traktatów  
; że pięść jest dla niego jedyną si­
łą rozstrzygającą.

Min. Eden, nie zrażony zacho­
waniem się Hitlera, znowu doń 
przemówił, chociaż nie wymienił 
ani kraju, ani nazwiska. Tym ra ­
zem nie staw iał pytań, lecz zgło 
sił ofertę.

Zgodził się na żądanie Hitlera, 
by odłączyć pakt Ligi Narodów 
od podstawy — Traktatu  W ersal 
skiego.

W  ten sposób Eden imieniem 
Anglji „wyrzeka się" z lekkiem 
sercem Trakttu, będącego funda­
mentem św iata powojennego. Nie 
chodzi nam oczywista o obronę 
Traktatu W ersalskiego, lecz o o- 
bronę zasady, że póki na miejsce 
tego traktatu niema innego, trak­
ta t ten obowiązuje. Niemcy wielo 

, krotnie łamały T rak tat W ersalski,
I za co zawsze spotykały się z po­

tępieniem mocarstw  zachodnich;

Na wybory w Łodzi
W płacono do Kasy C. K. W. P. P. s .

Związek Zaw. Rob. Przem. Spo­
żywczego, Oddział kuchmistrzów 
w W arszaw ie 10 zł.

Komitet PPS w  Samborze 2 zł. 
50 gr.

Tow. K. Drotlew w Samborze 
1 zł. 50 gr.

Okręgowy Komitet Robotniczy 
PPS we Lwowie 9 zł. 10 gr.

Związek Rob. Przemysłu Skó­
rzanego w Lublinie 8 zł. 14 gr. 
Okręgowy Komitet PPS w Czę­
stochowie 14 zł. 05 gr.

■V

Ignacy D a szy ń sk i
70-ta rocznica urodzin

teraz Eden sam rzuca ten T raktat 
do rupieci i tern samem rehabili
tuje niejako Hitlera. Już nie żąda 
się poszanowania obowiązujących 
traktatów , lecz tych, co mają 
przyjść, nie bacząc na to, że Hi­
tler wcale nawet nie obiecuje do­
trzym ywania tych traktatów  przy­
szłości.

Min. Eden godzi się na rewizje 
traktatów . Ależ rewizję przewidu­
je też pakt Ligi Narodów, a jakoś 
faszyzm włoski czy niemiecki w ca­
le się nie kwapią do korzystania z 
artykułu paktu Ligi i wolą ogniem, 
żelazem i szantażem osiągać zmia 
ny, co do których wiedzą zgóry, 
że są bezprawne i że Liga nie po­
szłaby na nie.

Min. Eden mówił pięknie o de­
mokracji, zastrzegając się, że nie 
chce jej nikomu narzucić siłą. Ale 
Hitler kocha się w faszyźmie i dą­
ży do narzucenia go innym siłą.

Eden jest zwolennikiem paktów 
regjonalnych, jako uzupełnień pak 
tu „nowego Locam a" zachodnie­
go. Ale Hitler odrzuca wszelkie 
pakty z Rosją sowiecką i nawet 
odmawia rokowań z nią.

Eden ofiaruje Hitlerowi spra­
wiedliwy podział surowców, a Hi­
tler chce nowych obszarów kolo- 
nizacyjnych, chce rozwoju potęgi 
imperjalistycznej Niemiec kosztem 
innvch krajów i narodów.

Eden w yraża gotowość do stop 
niowego rozbrojenia, Hitler zaś 
przygotowuje się— do wojny.

T ak  oto trw a wciąż ta  zabawa 
w przemówienia, na które niema

nawet odpowiedzi. Hitler robł 
swoje, a ministrowie Anglji i Fran­
cji gadają swoje, tracąc niepotrze­
bnie czas na hodowanie złudzeń, 
które już dawno należało pogrze­
bać.

Min. Eden zapewniał i zaklinał 
się, że on i jego Rząd są gorący­
mi zwolennikami Ligi Narodów, 
która jedynie może przynieść 
światu pokój. Rok temu jeszcze 
wymowniej i piękniej wychwalał 
Ligę Samuel Hoare, by po kilku 
tygodniach haniebnie zdradzić i 
Abisynję i Ligę.

A obecnie? Po Edenie przem a­
wiał hiszpański minister spraw 
zagr. del Vay. Mowa jego była 
płomiennym aktem oskarżenia po­
lityki t. zw. neutralności wobec 
Hiszpanji; stwierdził on, że ta ne­
utralność sprow adza się do bez­
prawia względem legalnego Rzą­
du i członka Ligi Narodów.

I cóż? Platoniczni zwolennicy 
Ligi, marzący o jej reformie i sta­
rający się o ściąganie do niej 
z powrotem Hitlera, puszczają mi­
mo uszu oskarżenie i skargę Hisz- 
panji i już zgóry postanowili u- 
myć ręce w spraw ie hiszpańskiej 
wojny domowej, wznieconej i pod 
trzymywanej przy pomocy Nie­
miec i Włoch.

Jeżeli taki ma być stosunek do 
Ligi Narodów, jeżeli takłch ma ona 
mieć rzeczników i obrońców, to 
św iat niewiele straciłby, gdyby 
Ligi wcale nie było. * (jmb.)

Tragedia badacza
Krajów polarnych

Balamuctwa
Endecka prasa chce gwałtem prze­

konać swoich czytelników, że zwy­
cięstwo w Łodzi P. P. S. zawdzięcza 
tydom .

Gdyby uwierzyć wywodom endec­
kim, to wyjdzie na to, że Łódź jest 
miastem, w którem mniejszość jest 
Większością, no bo skoro żydowskie 
tisty zdobyły lg  mandatów — 6 na 
Kety mieszczańskie i 6 na listę Bun­
dy — i  w dodatku Żydzi przyczynili 
się do walnego zwycięstwa listy so­
cjalistycznej  —  to nie inaczej, tylko 
Łódź jest miastem o większości ży­
dowskiej.

Jak bałamutnie, a przytem lekko­
myślnie operuje prasa endecka cy­
fram i i  faktami, tego dowód mamy 
w wynikach IX  okręgu m. Łodzi, 
gdzie lista nasza uzyskała S man­
daty.

„Wieczór Warszawskiu dowodzi,

iż jest to okrąg czysto żydowski.
My inaczej uważamy, ale nie bę 

dziemy się o to spierać. Przypomni­
my tylko, że w wyborach 1931 z te­
go samego IX-g0 okręgu miasta Ło 
dzi endecja uzsykala dwa mandaty 
radzieckie.

Mamy wrażenie, że są to te same 
,,żydowskie głosy, które teraz wy­
borcy oddali na PPS.

Nie przypominamy sobie, by ende­
cy wówczas twierdzili, że IX okrąg 
jest czysto żydowski. Endecja tych 
dwuch mandatów, uzyskanych z „czy. 
sto żydowskiego" okręgu, nie uzna­
ła za trefne i nie wyrzekła ich się; 
owszem, obaj wybrańcy IX okręgu 
weszli do ówczesnej rady miejskiej.

I  my nie wyrzekniemy się tych 
2-ch mandatów dlatego tylko, że w 
poprzednich wyborach ci sami wy­
borcy wybrali... endeków.

W październiku mija 70 LA T  
od chwili urodzin wielkiego w o ­
dza naszej Partji, tow. Ignacego 
Daszyńskiego. Zajrzyjm y do 1 to­
mu Jego „ W SPO M NIEŃ“ —  do­
wiemy się (słr. 1), że urodził się 
26 października 1866 r. w Zbara­
żu, małem mieście na Podolu.

O olbrzymiej roli tow. D aszyń­
skiego w naszym  ruchu teraz pisać 
nie będziemy. Uczynimy to nieba­
wem w specjalnym numerze w 
dniu urodzin. Tam przypomnimy 
Jego rolę w organizowaniu partji 
socjalistycznej w „Galicji''; w 
tworzeniu ideologji polskiego so­
cjalizmu. Przypomnimy Jego w al­
kę ze szlachetczyzną, Jeg.o „pury- 
fikatorską" pracę. Jego talent po­
lityczny, Jego w yjątkowy dar ora- 
torski. Jego wielką rolę (N IE D O ­
C E N IAN Ą!) walce o N iepodle­
głość. Jego ostatnie mężne w y­
stąpienie w obronie DEM OKRA­
CJI!

Niezawodnie w szystkie nasze or­

ganizacje robotnicze w kraju  — 
polityczne, zawodowe, sportowe 
zwłaszcza TUR-owe (b y ł za łoży­
cielem!) i inne— pospieszą w dniu 
urodzin z  życzeniami. Przypom i­
namy adres — B Y ST R A  k. BIEL­
SKA (ŚLĄSK ), SAN ATO RIU M .

Jak słyszeliśmy, Kraków i War­
szawa mają urządzić AKADE- 
MJE. Niezawodnie urządzi je  ta k ­
że cały szereg ośrodków naszego 
ruchu, zw łaszcza w Małopolsce. 
Przy tej sposobności przypomina­
my, że TUR. niedawno wydał ob­
szerną monografję (tow . Próchni­
ka ), poświęconą swemu Założy­
cielowi. Wraz ze „ Wspomnienia­
mi'" samego tow. Daszyńskiego  
da to referentom dużo materjału.

Tow. D aszyński wciąż jeszcze  
choruje... Niech mu w tym stanie 
będzie POCIECHĄ wielkie uzna­
nie i wielkie przywiązanie do nie­
go ze strony robotników polskich  
— tak w kraju, jak  zagranicą!

K. CZAPIŃSKI.

Jak niedawno donosiliśmy, rozbił 
się u brzegów Islandji statek ekspe 
dycji naukowej „Pourquoi pas?"
(Czemu nie?), przyczem z wyjątkiem 
; ednego marynarza, zginęła cala za­
łoga wraz z uczonymi, na czele któ­
rych stał dr. Charcof.

Po kilku dniach, morze wyrzuciło 
30 trupów, które przewieziono do 
Francji.

Słynny odkrywca bieguna połu­
dniowego, Scott, nazywał dr. Char- 
cota „dżentelmenem krajów polar­
nych".

Był on dziedzicem znakomitego 
nazwiska, gdyż ojciec jego był słyn­
nym na cały świat lekarzem, specja­
listą od chorób nerwowych. Do Char 
cota przyjeżdżali z całego świata cho 
rzy po poradę, pomimo, iż często 
trzeba było długie tygodnie czekać 
zanim uzyskało się u niego przyjęcie.

Syn wielkiego lekarza poszedł za 
młodu w ślady ojca i stndjował me­
dycynę, lecz rychło porzucił medy­
cynę dla morza, które ponad wszyst­
ko na świecie ukochał.

W latach 1903 — 1905 przedsię- 
wz:ął pierwszą wyprawę podbiegu­
nową, z której powrócił po 22 mie­
siącach, przywożąc karty nowo od­
krytych lądów o przestrzeni 1000 
mil kwadrat.

Akadem ja umiejętności zaprasza 
go do swego grona i zachęca go do 
podjęcia drugiej podróży.

Charcot sam opracowuje plany 
statku „Pourquoi pas? i udaje się na 
drugą wyprawę polarną. Dokonywa 
odkryć, pom. In. zatokę Małgorzaty, 
wielki prąd wody, dotychczas, przez 
żadnego z podróżników nie zauważo­
ny, oraz 3600 kw. kilom, nowych lą­
dów, spośród których część nazwano 
jego imieniem. Ta druga wyprawa 
odbyła się w roku 1909—1910.

Od tego czasu Charcot każdego 
roku odbywa mniejsze lub większo 
wyprawy na swoim statku, zbogaca- 
jąc naukę swoimi odkryciami.

Wyprawa, którą Charcot w tym 
roku przedsięwziął, miała być osta­
tnią, tymczasem ślepy los chciał, że 
tę ostatnią wyprawę przypłacił on 
życiem.

Znamienne jest, że gdy dn. 6 mar­
ca 1934 r. uroczyście obchodzono w 
Sorbonie stulecie zgonu Bloseville'a, 
również badacza krajów pońibeguno- 
wych, pom in. nieznanych wybrzeży 
Grenlandji, Charcot, przemawiając 
na tej uroczystości nazwał śmierć 
Blosenille'a „wspaniałą śmiercią, 
śmiercią godną marynarza".

Nie przewidział, że i en polegnie 
taką samą „wspaniałą" śmiercią, w 
nurtach oceanu.

Uregulowanie cen cegły
W  związku z ostatniemi zarzą­

dzeniami władz, wywołanemi 
stwierdzoną spekulacją handlu 
cegłą, władze przyjęły do w iado­
mości deklarację Związku Prze­
mysłowców Ceramicznych w W ar 
szawie, stw ierdzającą w myśl po­
wziętej w dn. 25 września r. b. 
uchwały, że utrzymane będą ce­
ny cegły, ustalone w dn. 5 maja 
r. b. w porozumieniu z komisa­
rzem cen, z korekturą, w ynikają­
cą ze zniżki płac robotniczych la­
tem r. b.

W edług tej deklaracji oraz zgo­
dnie z opinją Instytutu Badania 
Konjunktur dla rejonu podw ar­
szawskiego, obejmującego cegiel­
nie, położone w promieniu 39 km 
od W arszaw y, cenę cegły ustalono 

•ta 40 zł. za tysiąc loco cegielnia.

W yjątkowo za cegłę z cegielni 
podmiejskich, położonych do 5 km. 
od granic m. W arszaw y, może 
być pobierana cena o 1 zł. wyż­
sza dla wyrównania warunków 
konkurencji.

Powyżej wymienione ceny uzna 
wane będą przez władze z dniem 
30 ub. m., jako nieprzekraczające 
gospodarczo uzasadnionego po­
ziomu.

Jednak warunkiem jest prze­
strzeganie stawek płac, w ynika­
jących z umowy zbiorowej, za­
wartej 20 czerwca r. b.

O wypadkach pobierania lub 
żądania za cegłę cen wyższych, 
należy niezwłocznie powiadomić 
właściwą wojewódzką władzę ad­
ministracji. (PAT).

I sali sądowe!
TRAGEDJA MŁODZIEŃCA.

W swoim czasie głośną była 
spraw a szewca Hieronima Chmie­
lewskiego z Jabłonny, który stanął 
przed sądem doraźnym, oskarżo­
ny o zabójstwo służącej i usiłowa­
nie zabójstw a żony.

Żonę Chmielewskiego z porąba­
ną głową i tw arzą przywieziono 
na noszach na rozprawę. Nieszczę­
śliwa, będąc bliska śmierci, na roz 
prawie powiedziała tylko jedno 
słowo: „przebaczam ". Chmielew­
ski uniknął sądu doraźnego.

Postawiono go przed sąd zwy­
kły, który go skazał na 4 lata wię­
zienia. Chmielewską wyleczono ze 
strasznych ran, jednak została 
wskutek nich straszliwie zeszpe­
cona.

Chmielewski powróciwszy z wię 
zienia znęcał się nad żoną z po­
wodu jej brzydoty i dom stał się 
piekłem.

Nieszczęśliwa kobieta, w ypro­
w adzona pewnego dnia z równo­
wagi chlustnęła na męża kwasem 
solnym. Kilka kropel zaledwie pa­
dło na tw arz Chmielewskiego a 
przerażona żona sam a zgłosiła się 
na policję.

Chmielewski na spraw ie nie ze­
znawał i prosił adw okata, by żonę 
starał się uniewinnić.

Sąd skazał Chmielewską na 2

lata więzienia i karę zawiesił. Bro­
nił adw. Ig. Ettinger.

O 6 MILJONÓW.
Sąd Najwyższy rozpatryw ał skar­

gę kasacyjną ks. Pszczyńskiego od 
wyroku zasądzającego od ks. 
Pszczyńskiego 6 milj. zł. na rzecz 
Koncernu „O sw ag“. Chodziło o 
umniejszenie m ajątku zagranicz- 
nych spółek akcyjnych na G. Ślą­
sku.

Sąd Najwyższy skargę kasacyj­
ną uwzględnił, nakazując rozpa­
trzenie spraw y przez Sąd Apela­
cyjny w Katowicach.

ZABÓJSTWO PRZEZ POMYŁKĘ.
W e wsi Sikory wynikła nocą bój 

ka w czasie pościgu za domniema­
nymi złodziejami. W czasie bójki 
Robert Abram w ciemnościach za­
bił sąsiada swego Neubauera.

Sąd przychylił się do wywodów, 
obrońcy adw. L. Berensona, iż za­
chodzi tu jedynie tragiczny w ypa­
dek i osk. Abrama uniewinnił.

KOMORNIK PRZED SĄDEM.
Sąd Okręgowy rozpatryw ał spra 

wę komornika 35 rewiru Wojto- 
wickiego, oskarżonego o naduży­
cia na szkodę klijentów.

Oskarżony tłomaczy się, że go 
zrujnowała grzyw na I tys. zł., któ 
rą miał zapłacić i 2500 zł. odszko 
dowania dla adw. Paczyńskiego, 
za źle dokonaną egzekucję.

I. K.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy ze środy na czwartek

HSszpanja w  ogniu walk
Sukcesy oddziałów kataloóskich
w ofensywie na Huesca

Korespondent Havasa donosi, że 
po ataku wojsk rządowych na 
Quinto i Monte Aragon wojska te 
ścigały powstańców aż do Fornil- 
los. W  ręce wojsk rządowych 
wpadło 413 jeńców, 6 armat, 15

karabinów maszynowych oraz zna 
czne zapasy amunicji. Zdobyte po 
zycje panują całkowicie nad mia­
stem Huesca, oddalonym o 4 km.

(PAT.).

m
Rada Narodowa Labour Party ogłosiła deklarację, w  której o- 

znajmia, że zaznajomiła się ze sprawozdaniem swych przedstawicie­
li, którzy brali udział w  niedawnych naradach w Paryżu. Rada po­
zostaje pod głębokim wrażeniem ciężkich oskarżeń ministra del Va- 
yo, zważywszy zaś, że Rząd francuski wystąpił z inicjatywą polity­
ki nieinterwencji przy serdecznym poparciu Rządu Wielkiej Bryta- 
nji — Rada uważa za konieczne, aby Rządy te przystąpiły niezwło­
cznie do zbadania tych'ciężkich zarzutów, żeby rezultaty tego 
śledztwa były ogłoszone oraz aby wydano następnie odpowiednie 
zarządzenia.

Agencia Reutera dowiaduje się, że deklaracja Rady Labour Party 
przetelegrafowana będzie premjerowi Baldwinowi oraz ministrowi 
Edenowi w  Genewie. (PAT.)

Co się stało z uchodźcami?
Tajem nica parowca „Genovera", 

który przed miesiącem opuścił San­
tander, udając się do W alencji z 400 
uchodźcami na pokładzie i o którym 
od tego czasu nie było żadnych wie­
ści, wyjaśniła się, kiedy stwierdzono, 
że statek ten  służy do transportu  
wojsk z Marokko do Hiszpanji.

Przed tygodniem już krążyły pogło­
ski, że statek  „Genovera" został za­
garnięty  przez powstańców. Wiado­
mości te  się potwierdziły, gdyż „Ge 
novera"  przybyła z Ceuty do Alge- 
siras, wioząc 800 żołnierzy marókań 
skich. Jak i był los 400 uchodźców— 
dotychczas nie wiadomo. (PA T.).

Wiadomości ze źródeł rewolty
Korespondent H avasa podaje, 

źe gen. Franco, poza nominacją 
na wodza naczelnego wszystkich 
w ojsk hiszpańskich, otrzym ał ofi­
cjalnie wszelkie upraw nienia gło­

w y państwa.
« •

Z Hendaye donoszą: W edług ko 
munikatu kw atery głównej pow ­
stańców w  Burgos ofensywa

W
Spraw a odw ołania W ys. Komi­

sarza Ligi Narodów w  Gdańsku p. 
Lestera i jego nominacji na zastęp 
cę sekretarza generalnego Ligi Na 
rodów znalazła echo w  prasie fran 
cuskiej. Kilka pism podało pogło­
skę jakoby na miejsce p. Lestera

W ysokim Komisarzem miał być 
mianowany Poiak. (PAT.).

**
*

Według ATE. — wiadomości w 
sprawie następcy p. Lestera są 
przedwczesne.

- i m  r • i  ^

[
Rozbrojenie i „Unja Europejska"

Prezydjum Ligi Narodów posta­
nowiło zgodnie z propozycją 
państw  skandynawskich i Holan- 
dji zwołać posiedzenie komisji roz- 
broieniowej, która nie zbierała się 
oddaw na.

Komisja ma się zebrać celem o- 
mówienia możliwości ponownego 
zw ołania konferencji rozbrojenio­

wej w związku z ostatniemi de­
klaracjami ministrów spraw  za­
granicznych Anglji i Francji. Po- 
zatem przedłużono o rok pełnomo­
cnictwa komitetu studjów dla 
spraw  unji paneuropejskiej. Komi­
te t został utworzony w roku 1930, 
lecz od lat 4-ch nie obradował.

(ATE.).

Wielkie ulany p o r n i i a  g o s p o itz i
Prem jer Blum po ostatecznym 

uchwaleniu ustaw  dewaluacyjnych 
przez obie Izby parlam entu uda 
się do Genewy. W raz z prem je­
rem Blumem do Genewy wyjeż­
dżają ministrowie gospodarki na­
rodow ej Spinasse i handlu Bastid. 
M inister Spinasse ma zam iar w y­
głosić na Zgromadzeniu Ligi mo­
wę, w  której omówi wpływ dew a­
luacji franka na handel międzyna­
rodow y oraz poruszy zagadnienie 
współpracy gospodarczej mo­
carstw kontynentu.

***
Pismo „Star" dowiaduje się, że 

prezydent Roosevelt i jego dorad­

cy opracowują wielki program 
przywrócenia zaufania światowe­
go i likwidacji kryzysu walutowe­
go.

Program  amerykański ma prze 
w idywać następujące punkty: 1) 
likwidacja długów wojennych w 
drodze podjęcia małych spłat ce­
lem zam anifestowania dobrej wo­
li dłużników, 2) zniesienie barjer 
celnych oraz systemu kontyngen­
tów, 3) ograniczenie zbrojeń, po­
czątkowo o 10 lub 15 proc., 4) za­
w arcie układu dotyczącego sre­

bra 1 remonetyzacji srebra w raz 
z ustaleniem trw ałej relacji pomię 

dzy srebrem a złotem. (ATE.).

Negos nie będzie abdykował,
lecz poczyni ustępstwa

Poselstw o abisyńskie ogłosiło 
urzędow e oświadczenie, które 
stw ierdza, że Negus nigdy nie bę­
dzie abdykował, nie zrzeknie się 
swej suwerenności i nie wycofa de 
legacji abisyńskiej z Genewy.

Jednakże Negus pragnie, aby 
Bie budziło żadnej wątpliwości, iż 
go tów  on jest poczynić znaczne u 
Itępstw a, celem osiągnięcia poro­
b ie n ia  z W łocham i za pośrednic­
twem Ligi Narodów i na podsta­
wie paktu Ligi.

Koła londyńskie interpretują 
środowe doniosłe przemówie­
nie delegata abisyńskiego w Ge­
newie w ten sposób, że Negus jest 
gotów  do zaw arcia z W łochami 
przy pośrednictwie Ligi Narodów 
porozumienia, na podstaw ie k tó­
rego uznałby on suwerenność 
W łoch nad podbitymi obszaram i 
Abisynji pod warunkiem, że jego 
suwerenność i niezależność reszty 
obszarów  Abisynii nie będą kwe- 
stjonowane. (PAT.).

w ojsk „narodow ych" na M adryt ro 
zwija się zgodnie z opracowanym 
planem. Oddziały narodowe zaję­
ły miejscowości Villaluenaga, na 
północo -  wschód od Toledo oraz 
miejscowość Illescas położoną o 
35 kim. na południe od Madrytu.

Akcja floty rządowej
W Lizbonie otrzymano wiado­

mość, iż kilka kontrtorpedowców 
Rządu hiszpańskiego silnie bom­
bardowało miasta Arzila, Larache, 
Kadyks i Tarifa.

w e m o i -
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POLONIA

Senat francuski wobec ustawy finansowej
Po 26-cio godzinnej debacie w 

Izbie Deputowanych kolejno uw a­
ga społeczeństwa przeniosła się na 
obrady senatu.

Obrady plenarne rozpoczęły się 
w środę o godz. 9-ej rano.

Spraw ozdaw ca generalny komi­
sji finansowej senator Gardey u- 
trzymuje, iż Rząd polityką finan­
sowo -  gospodarczą, a przedewszy 
stkiem społeczną doprowadził do 
konieczności dewaluacji franka.

Komisja finansowa senatu — 
mówił dalej spraw ozdaw ca — nie 
uchyla się od konieczności, jaką 
jest ratyfikacja dewaluacji franka, 
i skłonna jest przyjąć bez żadnej 
zmiany dział pierwszy ustaw y fi­
nansowej, t. j. postanowienia z 
dziedziny polityki monetarnej, da­
lej, z pewnymi poprawkami na ko 
rzyść banków i instytucyj handlu­
jących złotem, postanowienia dzia 
łu drugiego, dotyczące opodatko-

SUKNIE, PŁASZCZE
NAJNOWSZE KREACJE

na sezon
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i zw iększa  sw ą obronność

Izba szw ajcarska uchwaliła je­
dnogłośnie projekt ustaw y o no­
wej organizacji wojska w  Szwaj- 
carji. Reorganizacja przewiduje 
nowy podział jednostek wojsko­
wych, zwiększenie liczby oddzia­
łów zmotorozywanych oraz samo 
lotów.

Minister obrony narodowej, 
przem awiając przy okazji tej w

Izbie, oświadczył: należy się po­
śpieszyć, aby być gotowymi na 
w ypadek nagłego ataku. Nie na­
leży jednak mniemać, że jeśliby 
wojna wybuchła przed zakończe­
niem przygotowań, nie będziemy 
w możności się bronić: arm ja 
szw ajcarska nie będzie zaskoczo­
na. (PAT.).

(Ostatnie wiadom ości na str. 1 i 2-ej)

Kronika lwowska
JUŻ DRUGA PODWYŻKA CEN 

PIECZYWA.
Piekarze lwowscy, którzy stawiają, 

dziki opór wszelkim żądaniom pod­
wyżki płac robotniczych, sami śru­
bują niemiłosiernie ceny za chleb i 
bułki. W ostatnich dniach znowu 
podniesiono ceny pieczywa, i to już 
drugi raz po niedawnych zresztą żni­
wach. I  tak : bułki kosztować będą 
4 gr., chleb żytni razowy 24 gr., czy­
sto żytni 30 gr., luksusowy 37 gr., 
a  t. zw. kulikowski 42 gr. Nie sły­
chać natom iast nic o tem, ażeby w 
górę szły także zarobki robotników 
i pracowników.

PODWYŻKA CENY CEGŁY.
W urzędzie wojewódzkim odbyła 

się konferencja reprezentantów ce­
gielń lwowskich z udziałem przed­
stawicieli Izby Przem. Handl., Sto­
warzyszenia architektów i in. Kon­

ferencja została zwołana pod wpły­
wem przejaw iającej się tendencji 
podwyższenia cen na rynku lwow­
skim. Ustalono cenę 1000 cegieł n a  
50 zł.

CZY POLSKA MA BYĆ 
PAŃSTW EM TOTALNEM?

Pod takim  tytułem  odbędzie się 
dyskusja na zebraniu Komitetu PPS 
dzielnicy Gródeckiej, w poniedziałek 
5 b. m., w Domu ZZK przy ul. Kę­
trzyńskiego. Początek o godz. 7 w. 
Wstęp dla członków PPS i sym paty­
ków.

C o ę r a la  w  te a t r a c h
9wowsk*ch ?

TEATR W IELKI. P iątek g. 8 w. 
„Korjolan".

POW SZECHNY TEATR ŻOŁ­
NIERZA. Piątek g. 8 w. „Czar mun­
duru".

Ptaki szybsze od samolotów
Ornitolodzy stwierdzili, że niektó­

re  gatunki ptaków osiągają w locie 
szybkość niekiedy znacznie większą 
od samolotów. Największe szybkości 
zanotowane przez angielskiego orni­
tologa Thompsona, wynoszą dla kru 
ka 50 km. na godzinę, dla kosów 75 
km. Niektóre gatunki ptaków pod­
zwrotnikowych osiągają szybkość, 
dochodzącą do 350 km. jeden z an ­
gielskich miesięczników naukowych 
podaje ciekawe doświadczenie pilota 
angielskich linij lotniczych „Imperial 
A irways", który próbował przego­
nić ciąg jaskółek. Pilot nastaw ił mo­
to r  samolotu na maksymalną szyb­
kość 250 km. na godzinę, nie zdołał 
jednak dogonić jaskółek, które le­
ciały, nie wytężając się zbytnio.

Również wysokość lotu poszcze­
gólnych ptaków jest dość znaczna. 
Ktoby pomyślał, że nasza ociężała 
w rona potrafi — tak  przynajm niej 
tw ierdzą ornitolodzy —  wzbić się na 
wysokość 3700 metrów. Czajki wzbi- 
za ją  się od 700 m. do 2800 m., a dzi­
kie kaczki do wysokości 3000 m. J a ­
skółki lecą często na wysokości 3500 
m., a  kosy trzym ają się najchętniej 
„pułaou", nie przekraczalącego 1000 
m. Sławny ornitolog W allaston, któ­
ry  na szczytach Himalaiów urządził 
snecialna stację obserwacyjną, wi­
dział niektóre gatunki ptaków, rów­

nież pospolitych w Europie, na wy­
sokości 5000 do 6500 m Stwierdził 
on, że liczne ptaki, podobne do n a­
szych gatunków ptaków wodnych, 
przelatywały łańcuch Himalajów kil 
kakrotnie w różnych kierunkach.

Obserwacje te  obalają przekonania 
wielu uczonych, którzy przypuszcza­
li, że ptaki wędrowne nie mogą prze 
być zapór górskich i w ybierają dla­
tego najchętniej szlaki, ciągnące się 
nad wodą. Obala je zresztą sprawo­
zdanie kongresu ornitologów szwaj­
carskich, którzy stwierdzili, że wę­
drowne ptaki w przelocie ponad Al­
pami znają około 60.000 różnych 
szlaków.

P taki znużone stopniowo zniżają 
swój lot. Na wodach angielskich czę­
sto zaobserwowano zjawisko, że pta 
ki leciały nocą znacznie niżej, niż 
7-a dnia. Niektóre ptaki, oślepione 
blaskiem la ta rn i morskiej, uderzały 
7  siła o szyby i rozbijały się. Obec­
nie władze angielskie poleciły umie­
ścić wszedzie specialne grzędy, na 
których ptaki mogłvby wypocząć. W  
okresie wędrówki ptaków, grzędy te 
są form alnie oblepione ptactwem, 
Założenie grząd przy la ta m i m or­
skiej kosztuje 100 funtów, do czego 
dodać trzeba 20 funtów rocznie na 
oczyszczanie grzęd i utrzym ywanie 
ich w należytym porządku. (A TE).

w ania złota, będącego w pryw at­
nym posiadaniu, natom iast kate­
gorycznie dom aga śię usunięcia 
wszelkich postanowień socjal­
nych. Komisja wyszła z założenia, 
iż na zarządzenia, przewidujące 
przystosowanie plac do zwyżki

cen jest za wcześnie, tym b ar­
dziej, iż Rząd stoi przecież na sta 
nowisku, że dew aluacja nie powin 
na przynieść nieuchronnie zwyż­
ki cen.

W  podobnym duchu przem a­
wiał szereg innych senatorów.

M inister finansów Vincent Au- 
riol wygłosił przemówienie, w  któ 
rym przedstaw ił motywy, jakie kie 
rowały gabinetem.

Vincent Auriol podkreślił m. in.: 
że Francja usiłowała przez długi 
czas bronić franka metodami kla­
sycznymi. W ysoka stopa dyskon­
tow a również pogarszała kryzys, 
który wypływał także z polityki 
deflacji.

W aluta stała się barjerą nie do 
przebyc!a r r  między innymi naro­
dami a Francją. Rząd nie został 
zmuszony koniecznościami skar­
bu, ponieważ ma przed sobą 
marże 8 miljardów, lecz pomyśl­
ne konjunktury sparaliżow ane zo­
stały przez trudności międzynaro­
dowe (zbrojenia niemieckie).

Po godzinie I8-ej senat przy­
stąpił do dyskusji szczegółowej. 
Już nad artykułem pierwszym, któ 
ry dotyczy zasady dewaluacji, wy 
w iązała się pow ażna różnica 
zdań. Głosowanie dało wynik 137 
głosów za projektem rządowym, 
127 przeciw przy 54 w strzym ują­
cych się od głosowania.

Dłuższą dyskusję w ywołał arty­
kuł 6-ty dotyczący płatności mię 
dzynarodowych, określonych we 
frankach złotych i zawartych 
przed ogłoszeniem powyższej u- 
stawy.

Komisja finansowa senatu zapro 
ponowała na to miejsce swój 
tekst, w  myśl którego płatności te 
m ają być spłacane nie we fran­
kach zdewaluowanych, lecz pełno 
w artościowych (wartość w okre­
sie, w  którym pow stało zobowią­
zanie). Senat przyjął brzmienie ko 
misji finansowej.

Pomimo sprzeciwu ze strony 
Rządu, senat uchwalił przez pod­
niesienie rąk art. 13 bis, który za­
stąpić ma artykuły: 14 i nasen n e  
tekstu ustaw v walutowej uchw a­
lone przez Izbę Deputowanych.

Premjer Blum, zabierając głos 
oświadczył m. in., że senat od

pierwszego kontaktu z Rządem u- 
jaw nił uczucia, które nie są w yra 
zem jednomyślnego zaufania, a na 
w et nie są wyrazem  takiego zau­
fania stronnictw, reprezentow a­
nych w łonie Rządu.

Obecnie zarzucono Rządowi 
„brak w ładzy". W ładza — powie 
dział premjer, może być wykony­
wana środkam! perswazji, perswa 
zji umysłowej I politycznej. Nie 
wiem, czy rozporządzam taką wła 
dzą, wiem tylko, że nie brak mi 
odwagi. Nie brakowało mi odwa 
gi 6 lutego i gdvby usiłowania 
buntownicze rozwijały się (okrzy­
ki na prawicy), to wiem, że umiał 
bym im odpowiedzieć".

Powodzenie operacji w alutow ej 
zależy od stosunku zaufania po­
między pracodawcam i a pracow ­
nikami oraz od utrzym ania ładu.

Prem jer Blum oświadczył, iż 
Rząd nie może przyjąć odpowie­
dzialności za tekst senacki, który 
nie będzie przyjęty przez więk­
szość Izby Deoutowa«vCh.

Senat uchwalił 141 głosami 
przeciwko 125 całość projektu u- 
stawy walutowej w brzmieniu, u- 
stalonym przez komisję finanso­
wą senatu.

I P r x e c f t u d e
e&ąste-sî  sfuxuMmx

Idźcie więc zo jego 
nieomylnym g ł o s e m  
I z ufnościq oczekuj­
cie uśm iechu S zczę­
ścia. g rajqc na loterji. 
N ie  z w l e k a j q c  n a ­
b ądźc ie  los I klasy 
3 7  L. P. w szczęśliwe)
k o l e k t u r z e

aoians
C entra lą :  W a rsz a w a ,  
Now y Świat Nr. 19. 
O ddzia ły  w W a rs z a ­
wie, Wilnie ł K rako­
wie. Z am ów ien ia  z a ­
miejscowe za ła tw ia ­
my odwrotnie. C iqg- 
nienie 2 2  październ i­
ka. Konto P .K .0 .7 1 9 2

W iadomości J o o rto w i
Pitka nożna

TRAGICZNE SKUTKI 
NIEPOWAŻNEGO ŻARTU

Przed sądem okręgowym w Bialo- 
grodzie toczył się proces znanego ju ­
gosłowiańskiego bram karza Glazera 
o zabójstwo. Mianowicie na zawodach 
piłkarskich Glazer dla żartu  trącił je ­
dnego z piłkrzy jugosłowińskieh, któ­
ry  sta ł na bregu rzeki Sawy, wrzuca­
jąc go do wody. Młody piłkarz, który 
jak  się okazało, nie umiał pływać za­
tonął, mimo natychmiastowej akcji 
ratunkowej. Glazer został aresztowa­
ny i obecnie skazano go na 2 la ta  wię 
zienia za nieumyślne zabójstwo. 
WARSZAWIANKA PROJEKTUJE 

TOURNEE DO SYRJI 
I PALESTYNY.

Drużyna ligowa W arszawianki pro 
jek tu je na Boże Narodzenie i pierw­
sze dni stycznia wyjazd na kilkuty­
godniowe tournee do Syrji i Palesty­
ny. P ertrak tacje  w te j sprawie są 
już na ukończeniu.

S f o k s

NOWY PODZIAŁ WAG 
W BOKSIE.

Polski Zw. Bokserski zatwierdził 
nowy podział wag w boksie, a m ia­
nowicie: papierowa — do 47,5 kg, 
musza — do 51 kg, kogucia do 54 
kg, piórkowa do 58 kg, lekka do 62 
kg, półśrednia do 67 kg, średnia do 
73 kg, półciężka do 80 kg, ciężka —- 
ponad 80 kg.

WALNE ZEBRANIE 
WARSZAWSKIEGO OKR. ZW.

BOKSERSKIEGO.
W arsz. Okr. Zw. Bokserski zwo­

łu je na dzień 14 października walne 
zebranie WOZB. Zebranie odbędzie 
się w gmachu YMCA. N a zebraniu 
omawiane będą sprawy budżetowe.

T*»wfs
ODWOŁANY MECZ 

POLSKA —  JUGOSŁAWJA.
Mecz tenisowy Polska —  Jugosła- 

w ja, który m iał się odbyć w dniach

3, 4 i 5 października w Białogrodzie, 
został na kilka godzin przed wyjaz­
dem polskiej reprezentacji te legrafi­
cznie odwołany przez Jugosławję. 
Związek jugosłowiański w krótkiej 
depeszy zawiadamia polski Związek 
Lawn -  Tenisowy, że ze względu na 
chorobę czołowego swego tenisisty 
Punceca musi odwołać spotkanie. De 
peszą nadeszła w środę o godz. 11-ej 
w nocy, a na rano był zapowiedzia­
ny wyjazd naszej reprezentacji. O- 
czywiście takie załatwienie sprawy 
przez Jugosław ię nie jest zupełnie 
w porządku i Polski Zw. Law n-Te- 
nisowy będzie zmuszony wyciągnąć 
z tego fak tu  pewne konsekwencje, 
Tłomaczenie zresztą Jugosławji, że 
zmuszona iest odwołać mecz ze wzglę 
du na chorobę jednego zawodnika, 
je s t niepoważne. Istotnym powodem 
jest najprawdopodobniej klęska z 
Czechosłowacją, która wykazała b ar 
dzo słabą form e jugosłowiańskich za 
wodników. W arto podkreślić, że Pun- 
ces bawił w Czechosłowacji i  wziął 
udział w  meczu Jugosław ja —  Cze­
chosłowacja.

AUSTRALIA NIE WEŹMIE 
UDZIAŁU W ROZGRYWKACH 

O PUHAR DAVISA.
Niedawno rozeszły się pogłoski, że 

A ustralia  nie weźmie udziału w roz­
grywkach o puhar Davisa. które się 
odbędą w roku przyszłym. W związ­
ku z tym  dziennikarze zwrócili się 
do najlepszej rakiety austra lijsk ie j 
Jacka Craw forda z zapytaniem, czy 
te  pogłoski m ają  jakąś podstawę. W, 
odpowiedzi Crawford stwierdził, że 
tenisiści australijscy  napewno b a r­
dzo się ucieszą z podobnego postano­
wienia, gdyż pozwoli im to spędzić 
wreszcie jedną zimę w A ustarlii ( r f  
ma w A ustralii przypada 6 miesięcy 
później niż w Europie). Przez 11 la t 
nie oglądaliśmy zimy w k ra ju , spę­
dzając rok rocznie miesiące te  w E u  
ropie na rozgrywkach o puhar. Uwa 
żam za zupełnie naturalne, że po tak  
długiej przerwie stęskniliśmy się za 
zimą australijską. _ Powodem wycofa 
nie się A ustralji je s t fak t _ odrzuce­
nie je j wniosku o utworzenie specjał 
nej strefy  Pacyfiku.
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Wielki proces polityczny w Piotrkowie
„Narodowe" prowokacje i odpowiedź czerwonego Piotrkowa

Dziś w Sądzie Okręgowym w 
Piotrkowie rozpoczyna się proces 
17 osób, oskarżonych o wywołanie 
zajść w dniu 24 m aja b. r.

T ło owych zajść jest następują­
ce. Na dzień 24 m aja tak  zwane 
Stronnictwo Narodowe w Piotrko 
wie postanowiło urządzić pochód 
przez m iasto i wiec. W odezwach 
i ulotkach legalnych obóz „naro ­
dowy" wzywał swoich sym paty­
ków do wzięcia udziału w mani­
festacji — gdyż — cytujemy do­
słownie:

„Po bluinierczych hasłach, rzu­
conych w dniu 1 maja, ludność 
Piotrkowa i powiatu musi się prze 
konać, że wola, siła i postawa obo­
zu narodowego w powiecie, w ra ­
zie potrzeby, potrafi przeciwsta­
wić się anarchji i wrogom Kościo­
ła i  Narodu".
T ak  pisali w legalnych ulotkach, 

w nielegalnych zaś obiecywali „ła 
mać kości" robotnikom piotrkow­
skim. W  innego rodzaju ulotkach 
pisali o Żydach ministrach, gene­
rałach, sędziach i wzywali do „re­
wolucji narodow ej". Ulotki te 
kursowały masowo po powiecie. 
Miejscowy starosta  p. Strzemiński, 
zezwolił na wiec.

Robotnicy piotrkowscy, po za­
znajomieniu się z treścią prowo­
kacyjnych ulotek, z obiecywanem 
„łamaniem kości" socjalistom, <>• 
burzyli się; do lokali partyjnych i 
związkowych przychodziły setki 
robotników i oświadczały, że teg~> 
rodzaju prowokacje nie mogą mieć 
miejsca. O.K.R. P .P.S. oraz Ra­
da klasowych Związków Zawodo­
wych wydały w piątek, 22 maja, 
ulotki, wzywające ogół zorganizo­
wanych robotników, aby w dniu 
24 m aja o godz. 10 przybyli do 
swoich lokali związkowych — na 
tę godzinę była wyznaczona ma 
nifestacja endecji.

I tu zaszła dziwna spraw a: s ta ­
rostwo piotrkowskie ulotkę, wzy­
w ającą do zbiórki w lokalach 
związkowych—skonfiskowało. Ja ­
ki był powód tej konfiskaty, — 
nikt nie wiedział. W sobotę, 23, 
delegacja O.K.R. P .P.S. i Rady 
Kł. Związków udała się do staro­
sty Strzemińskiego, żądając od­
wołania zezwolenia na rrmnifesta- 
cję endecką, gdyż m anifestacja ta 
łącznie z ulotkami sprowokować 
może reakcję ze strony robotników 
Piotrkowa, oraz dom agała się cof­
nięcia konfiskaty ulotki robotn5- 
czej. S tarosta Strzemiński oświad 
czył delegacji, że nie cofnie ze­
zwolenia udzielonego endekom. V,' 
odpowiedzi na to delegacja zażą­
dała wówczas, aby endecja zde­

m entowała i wyrzekła się publicz ­
nie treści prowokacyjnych ulotek. 
S tarosta oświadczył delegacji, że 
zażąda od organizatorów  manife­
stacji, aby wyrzekli się haseł pro ­
wokacyjnych.

M ałą część ulotek robotniczych 
staroftw o zwróciło. W  niedzielę 
na placu Hal Targowych zebrało 
się około 400 uczestników pocho­
du „narodowego" (w tern bojów­
ka, trochę chłopów i dewotek, 
gdyż zaznaczyć należy, że am bo­
ny głośno agitowały za udziałem 
w m anifestacji). O godz. 10 rano 
robotnicy, którzy dostali ulotki 
(znaczna część nie została zwróco 
na, mimo że starosta  cofnął kon­
fiskatę) przybyli do lokali związ­
kowych i tam  dowiedzieli się, że 
znaczna liczba robotników, którzy 
z powodu konfiskaty ulotek nie 
wiedzieli o wezwaniu do przyby­
cia do lokali, gromadzi się na pla­
cu, naprzeciwko formującego się 
pochodu endeckiego. Nie chcąc 
dopuścić do wystąpień zgrom adza 
nych robotników na placu Hal T ar 
gowych, robotnicy wyszli z lokali 
związkowych i poszli na miejsce 
zbiórki endeckiej.

I tu  stwierdzić należy, że robot­
ników było parę tysięcy, endeków 
około 400 i -tylko dzięki autoryte 
łowi OKR. PPS. i Rady Kł. Zw. 
Zawodowych pozwolono endekom 
ruszyć na m iasto w pochodzie. Jak 
reagowali chłopi na wystąpienie 
robotników świadczy fakt, że g ru ­
pa chłopów około 100 osób odłą­
czyła się od pochodu endeckiego i 
poszła razem z robotnikami, któ­
rzy kpili z endeków.

Na ul. Narutowicza róg Sien­
kiewicza robotnicy zaczęli śpie­
wać „Czerwony Sztandar" i „Mię 
dzynarodówkę" i wstrzymali po­
chód endecki. W tedy dopiero przy 
były silne oddziały policji i uwol­
niły endeków z koła robociarzy 
piotrkowskich. W  tym czasie k il­
ka osób zostało aresztowanych, 
kilkanaście zaś pobitych przez po­
licję.

Silne oddziały policji przepro­
wadziły endeków przez miasto. W 
czasie wiecu endeckiego, chronio­
nego kordonem policji, zostało ró 
wnież kilkanaście osób areszto­
wanych. Każdy wrogi okrzyk pu­
bliczności stojącej za kordonem 
policji, przeciwko endecji, był po­
wodem do aresztowań i „robienia 
porządku". Nawet okrzyki „precz 
z Dmowskim" były traktowane, 
jako okrzyki antypaństwowe.

W czasie pochodu endeckiego 
nieznani sprawcy wybili szyby w 
lokalu Stronnictwa Narodowego,

oraz w lokalach dwuch pism en­
deckich.

Rezultat manifestacji endeckie; 
był taki, że aresztowano 20 robot­
ników, część z nich wypuszczono 
po dwuch dniach, pozostali sie­
dzieli kilkanaście dni w więzieniu.

W rezultacie tych zajść proku­
rator skierował do sądu sprawę o 
wywołanie zajść. Oskarżonych 
teal 17 osób, w tern 5, które n 'e  
były aresztowane w czasie zajść. 
Dlaczego oskarżono tych 5 osób, 
a nie innych, a nawet wszystkich, 
którzy protestowali przeciwko pro 
wokacji endeckiej — tego nikt nie 
wie.

Proces dzisiejszy wzbudza w 
Pii trkowie wielkie zainteresow a­
nie. Miejscowa endecja staje na 
growie z radości. Nie piszemy o 
konstrukcji aktu oskarżenia, oraz 
o zeznaniach świadków — sprawę 
tę omówimy po procesie.

Dziś jednak stwierdzić należy, 
jak  to już w piotrkowskiej prasie 
socjalistycznej zostało stwierdzo­
ne, że powodem zajść była prowo­
kacja endecka i że stanowisko s ta . 
rosty S r/em ińsk iego  i jego iiuer- 
pretacjo ustawy o zgromadzeniach 
oraz zamykanie oczu na znane mu 
oburzenie robotników Piotrkowa 
przyczyniło się w znacznej nuerze 
do tych wypadków.

Przy okazji trzeba zaznaczyć, 
że miejscowe starostwo nie ze­
zwoliło na m anifestację publLzną 
pod gołem niebem w 30-ią i ocz­
nie*. „Krwawej środy". Ano. en­
decy m ają przyjaciół, którzy im 
pom agają, jak  mogą.

KURSY T U S Z Y Ń S K I E G O
A M A T O R S K I E  i Z A W O D O W E

NOWY-ŚWIAT 44, m S w «  **
S A M O C H O D O W O  
M O TO CY­
K L O W E  
WARSZAWA

List do Redakcji

Jak udzielana jest pomoc lekarska
w nagłych wypadkach?

W dn. 22 w rześnia 1936 r. został 
pokąsany w Płocku przez psa wście 
kłego Chuszer i., udał się przeto nie 
zwłocznie do najbliższego lekarza,

Polskie drogi lotnicze
Linja prosta, biegnąca przez prze­

stworza z północy na południe Euro­
py od Helsinek a i do Aten, a stąd 
na południowy wschód Afryki, wie 
dzie poprze Polskę, przy czym Pol­
ska znajduje się w samym jej środ­
ku. Linja ta  stanowi idealny gości­
niec pomiędzy krajami Bałtyckimi i 
Bałkańskimi, a przebiega przez na­
sze obszary niemal w połowie swej 
olbrzymiej długości, która wynosi 
ponad 2400 km.

Polsce zatem z racji jej położenia 
geograficznego i największego ob­
szaru przypada w udziale zadanie 
realizowania tego potężnego, mię­
dzynarodowego szlaku komunikacyj­
nego.

Praca nasza trwa od wielu lat, a o 
postępach jej świadczy uruchamianie 
komunikacji lotniczej na coraz to no 
wyćh odomlcach tej ogromnej drogi. 
I tak w roku 1980 P. L. L. „LOT‘‘ 
otwarła komunikację powietrzną mię 
dzy Warszawą, a Bukaresztem, w 
rok później między Bukaresztem i 
Salonikami, a w r. 1932 między War 
szaiwą a Tallinem. Obecnie realizuje 
się dalszy odcinek gościńca komuni­
kacyjnego Bałtyk — Morze śród­
ziemne. Będzie nim polska linia lot­
nicza Saloniki — Ateny, której uro- 

W  pobliżu stacji Lasek wykolei- czyste otwarcie nastąpi 8 pażdzier- 
ła  się „Lux - torpeda", kursująca nika b. r.
na linji Zakopane -  Kraków. j Poza tym realizacja odległego o 

W yskoczyła ona tylnemi kołami i600 km. od naszej stolicy szlaku 
z szyn, zawadziwszy o kamień lotniczego, będteie stanowić ważne

Lux-torpeda
wyskoczyła z szyn

dr. Surzeca, który mu powiedział, 
aby w takim wypadku poszedł do 
lekarza miejskiego.

Lekarz powiatowy poradził mu 
aby poszedł do lekarza miejskiego. 
Po przybyciu do lekarza miejskie­
go, Kalisza, nie zastał go w domu, 
udał się przeto do lekarza M arjen- 
strasa, tam mu powiedziano aby po 
szedł do lekarza Frankowskiego, 
który położył na miejsce pokąsane 
kawałek gazy i kazał się zgłosić do 
M agistratu.

W  M agistracie Opieka Społeczna 
pobrała od pokąsanego weksel na 
30 zł., gdyż wyżej wymieniony nie 
miał pieniędzy, psa polecono zabić 
i łeb odesłano do W arszaw y dla 
zbadania. Pokąsanemu dano le­
karstwo.

Czy tak  powinna być udzielana 
pomoc lekarska w takich w ypad­
kach? może pp .lekarze odpowie­
dzą?

PŁOCZCZANIN.

znajdujący się na torze.
Z powodu zmniejszonej, w chwi­

li wypadku, szybkości „Lux -  to r­
pedy" wypadek nie przybrał gro­
źniejszych rozmiarów. W ypadku 
w ludziach nie było. Nikt z pasa­
żerów ani ze służby kolejowej nie 
odniósł poważniejszych potłuczeń.

Przerw y w ruchu kolejowym nie 
było. Przyczyna wypadku dotąd 
nie ustalona, bada ją na miejscu 
specjalna komisja.

Robotnicy pop iera |de  
sw oje pismo

ogniwo w tworzeniu polskiego połą­
czenia komunikacyjnego z Bliskim 
Wschodem. Jest ono niesłychanie 
ważne przedewszystkiem dla prze­
wozu poczty i gazet między Polską 
a Palestyną, w której dzisiaj już 
liczba wychodźców z Polski, zwię­
kszająca sie rok rocznie, przekracza 
cyfrę 200.000.

Obecnie polskie samoloty zaopa­
trzone w najnowocześniejsze urządzę 
nia techniczne będą kursowały mię­
dzy Warszawą, a Atenami raz na 
tydzień przy czym w zimie przelot z 
powodu wczesnego zachodu słońca 
będzie rozłożony na dwa dni ;w lecie 
zaś będzie trwał zaledwie 8 godzin.

Rad o warszawskie
PIĄTEK, 2 października.

6.80 „Kiedy ranne wstają z»rze“. 
6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 
7.20 Dziennik poranny. 7,30 Pro­
gram. 7.35 Parę informacyj. 7.40. 
Muzyka z płyt. 8. Audycja dla szkół. 
11.30 Audycja dla szkół. 11.57 Sy­
gnał czasu i hejnał. 12.03 „Jesienne 
prace na łące". 12.13 Dziennik po­
łudniowy. 12.23 Muzyka symfonicz­
na z płyt. 13.10 Chwilka gospodar­
stwa domowego. 15.30 Wiadomości 
gospodarcze. 15.45 Rozmowa z cho­
rymi. 16. „Tysiąc i jedna noc" — 
koncert. 16.45 „Po Polesiu bez prze­
wodnika" — reportaż. 17. Koncert. 
18.10 Poradnik sportowy. 18.20. 
Przegląd wydawnictw —- prof, Moś­
cicki. 18.30 Pogadanka aktualna. 
18.40 Koncert reklamowy. 19.05. 
„Głosy z oddali"—pogadanka. 19.10 
Biuro Studjów rozmawia ze słucha­
czami P. R. 19.20 Koncert w wyk. 
mandolinistów 19.50 „Rewja mód"— 
obrazek obyczajowy z życia Warsza­
wy. 20.05 Inauguracyjny koncert 
symf. z Filharm. Warsz. W przer­
wie Dziennik wieczorny oraz Poga­
danka aktualna. 22.45 Muzyka ta ­
neczna z płyt.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
s r r°' PŁUC i SERCA
wLecznicyMarSZał!C0WSka104

od 9 r, do 9 w.

P. PAWLENKO 3 )

BARYKADY
HALINA PILECHOWSKA

Przyszli tłumnie gwardziści narodowi z 73 mont- 
martre’skiego batalionu, dawni cieśle. Ravais znal 
ich z  W ystawy międzynarodowej w 67 roku, Opowie • 
dzieli —  aż się Ravais zdumiał! że dwie kolumny 
wersalczyków, jedna przez Vaucreuęonne, druga 
przez Nantćre, połączyły się w  Berger i rozbiły od­
dział Komuny, broniący Courbaivoie. Balalion gary- 
baldczyków został w  tej walce niemal całkowicie 
zniesiony.

—  Trzeba będzie walczyć? — zadał pytanie R a­
vais i sam sobie odpowiedział potrząsając stanowczo 
głową. —  Nonsens! ieporozumienie! Chcą nastraszyć
—  i tyle. Mam rację?

Gwardziści narodowi wzruszyli ramionami. Pod­
szedł Lewczenko, aktor cyrkowy „Kozak Jean", 
sublokator teścia; biały był i zielony od szminki, 
i twarz jego przez cały czas usiłowała się uśmiechnąć, 
ale nie mogła-

—  W merostwie muszą mieć dokładne wiadomości,
—  powiedział. —  Chodźmy tam.

A le naogół w szyscy byli w  doskonałym humorze, 
dzięki pełnej otuchy lekkom yślności. W szędzie pa­
nowało głębokie przekonanie, że skoro rząd uciekł 
do Wersalu, to niewątpliwie będzie prosił o łaskę.

Poszli w  piątkę do merostwa. Tam im z całym  
spokojem zakomunikowano, że —  niestety —  opis 
zajścia w  Courbaivoie jest zgodny z prawdą, ale idzie

nie o nie, ale o to, że na jutro wyznaczono wypad 
dwóch oddziałów Gwardii narodowej, na których 
czele pójdą Flourence, Ranvier, Bergeret., Aide i Du­
val —  pierwsi generałowie Komuny.

— Ataku takiego trzeba było dokonać już dwu­
dziestego marca, — powiedział Lewczenko, — To, 
co łatwe było do osiągnięcia wówczas, teraz będzi? 
drogo kosztowało.

— Skąd się, mój przyjacielu, znasz na tych spra­
wach? — przerwał mu Ravais. W yglądał jak rudy 
wróbel, przemoczony na deszczu, malutki, ruchliwy, 
nastroszony. — Jesteś artystą cyrkowym, pięknie. 
Jesteś wykształconym  człowiekiem, doskonale. J e ­
steś rewolucjonistą, wyśmienicie. Lecz nie jesteś 
Francuzem- W naszych sprawach z W ersalem le ­
piej się orientuję, n iż  ty. Niczegośm y nie stracili, — 
rozumiesz? — i niczegośmy nie przegapili. Czyż nie 
wiemy o tym? — Thiers nie ma armii. Jutro nasi 
gwardziści rozstrzygną sprawę. Spokoju!

—  W ojczyźnie mojej ukończyłem szkołę oficer­
ską, brałem udział w walkach, siedziałem w w ięzie­
niu i na w iele spraw mara własny pogląd, Ravais. 
Jesteś naiwny.

—  Nie znasz Francji i Paryża, — powiedział rumie - 
niąc się Ravais. Był zdenerwowany, ale nie chciał 
urazić Rosjanina. — Radzę ci, byś wziął broń i robił 
to samo, co my wszyscy. — Nie mógł się jednak 
powstrzymać i dodał, nie patrząc mu w oczy: — I 
radzę ci — trzymaj bardziej język za zębami. Tak.

Powstanie przeobraziło się w święto. W warszta­
tach kolejowych na dworcu zachodnim, poczynając 
od nocy na dwudziesty, nie mogli nadążyć z podsta­
wianiem ną tor parowozu za parowozem, Po b e z ­
czynności z czasów  oblężenia i rozejmu, poczuli lu­

dzie chęć do pracy- Sznury rannych i kompletnie 
okaleczałych wozów, dla których brak było miejsca 
w warsztatach, stały na linii pomiędzy stacjami, 
wzdłuż w ałów fortecznych. Uchodźcy z Alzacji prze­
kształcili je w sobowtóry- swoich sadyb, z kurnikami 
pomiędzy kołami i szopami dla cieląt z boków, koła 
przyczepnych wagonów. Uchodźcy z paryskich 
przedmieść i osad przy - fortecznych, odrzuceni do 
miasta przez niemieckie oblężenie, zaorali spłachetki 
ziemi z obu stron toru kolejowego, zamierzając je 
obsiać marchwią i cebulą, a w budkach dróżników 
umieścili swoje kozy, dzieci i psy podwórzowe. W La 
Vilette, w  wagonie towarowym, któremu niemiecki 
pocisk przetrącił koła, niejaki Cebasse otworzy! 
sklep.

W nocy z dziewiętnastego na dwudziesty zarzą­
dzono, aby maszynista Lamarc odbył na parowozie 
okrężną podróż i doniósł o stanie torów kolejowych  
W yruszył ze stacji Clichy tu i po pierwszej. Zdawało 
się, że bulwar, wzdłuż którego szedł tor, wymarł aż 
do samych bram Neuilly, gdzie noc walczyła z ruchem 
i w podnieceniu cofała się pod naporem pojazdów, 
fur, ręcznych wózków i pieszych ludzi. Oddziały 
wojsk regularnych w takt bicia bębnów torowały 
sobie drogę poprzez tłumy. Świtało, ale jeszcze n’t 
rozdniało, gdy Lamarc dotarł do Point-du-Jour„ do 
wspaniałego wiaduktu Auteille. Dróżnik ogląda! 
most. Drogą do W ersalu jechały wozy.

— W tym roku upały zaczną się od razu od w io­
sny, — odezwał się zawiadowca stacji, — patrzaj. 
rząd wyjeżdża już na wieś.

Lamarc przetarł skrawkiem pakuł niewyspane 
oczy: drogą do W ersalu jechały wozy, w dół Sekw a­
ny płynęły szkuty, łódki, pontony.

(D. e. n.).

Wiadomości
z cale! Polski

ŚMIERTELNA OFIARA AWAN­
TURNIKÓW.

W  restauracji Suskiego w No­
wym T argu bawiło się wesoło to ­
warzystw o złożone z miejscowych 
obywateli. Podczas libacji wynikła 
sprzeczka, w czasie której pobito 
w spółtowarzysza zabaw y, Michała 
Kmaka. Obrażenia pobitego były 
śmiertelne. Załamanie czaszki, a 
następnie zapalenie opon mózgo­
wych spowodowały śmierć Kma­
ka.

Sprawcy śmiertelnego pobicia 
Kmaka, bracia Antoni i Stanisław 
Mozdzyniewicze, zostali areszto­
wani i obecnie odpowiadali przed 
sądem okręgowym w Nowym Są­
czu, który w wyniku przeprow a­
dzonej rozprawy skazał Ich na ka­
rę więzienia po 2 lata.
TAJEMNICZE MORDERSTWO.

Sekw estrator Urzędu Skarbow e­
go w Zamościu, 53-letni W ojciech 
Janicki został kilka dni temu dele­
gowany w spraw ach urzędowych 
do Zwierzyńca. Onegdaj rano do 
Zamościa nadeszła wiadomość, ie  
sekw estrator został zam ordowany 
w tajemniczych okolicznościach, a 
zwłoki jego znajdują się na dnie 
studni.

ŚMIERTELNA BÓJKA.
W e wsi Brańszczyk, w Białosto- 

ckiem, wybuchła bójka pomiędzy 
gospodarzam i, w czasie której 26- 
letni Józef Kowalski zabity został 
kamieniami i nożami. Zabójców, 
Stanisław a Biłousa i Franciszka 
Kaszlika, aresztow ano i przekaza­
no władzom sądowym.

15 WYPADKÓW PODRZUCE­
NIA W  JEDNYM DNIU.

W  W ilnie przy ulicach: M ajo­
wej, Zawalnej i Trockiej podrzu­
cono w ub. środę 15 dzieci. Poli­
cja zatrzym ała tylko Jana Klan- 
kiewicza, który sam jeden pod­
rzucił czworo dzieci!

Pokw itow ania
DO DYSPOZYCJI KOMISJI 

CENTRALNEJ ZW. ZAW. — NA 
WEZW ANIE Z DNIA 14.VIII. r.b.
Komisja Centralna Związków Za­
wodowych kwituje odbiór nastę- 

jących sum:
Zebrane wśród kuracjuszy Sana­

torium „Briju*" w Otwocku — zł.
15.40.

Centralny Zk. Górników Oddział 
Nr. 71 w Borysławiu — zł. ŁIOO.

Ch. Chudy — Sierpc — zł. 60.
Zk. Rob. Przem. Metalowego — 

Oddział w Kutnie — zł. 23.65.
Tow. St. Rapalskl Stryków k. Ło­

dzi — zł. 10.
Zk. Prac. Kom. i Inst. U żyt. Pabl. 

Oddział w Tarnowie — zł. 54.68.
Oddział Central. Zk. Rob. Przem. 

Chemicznego w Strzemieszycach — 
zł. 120.

Rada Związków Zawodowych w 
Siedlcach — zł. 8.75.
Oddz. C. Z. R. P, Chemicznego w 

Trzebionce — Rafir. Nafty w Trze­
bini — zł. 50.

Odaz. III Zk. Zaw. Rob. Frzem. 
Włókienniczego w Warszawie — zł. 
50.

Zk. Zaw. Rob. i R-nic Przem. Ty- 
toinowego w Warszawie — zł. 26.

Zk. Zawód. Drukarzy Warszawa— 
zł. 39.90.

M. Danzykier — Płońsk — zł. 70. 
Zk. Pr. Kom. i Inst. Użyt. PuW. 

Oddz. II (miejscy) Warszawa — 
zł. 72.35.

Przekazane z Administracji „Na­
je Folkszajtung" — zł. 618.35.

Centr. zk. Rob. Przem. BudowL 
Oddział w Wieliczce — zł. 15.

Zk. Zaw. Rob. Przem. Włókienni­
czego Oddział w Piotrkowi* — zł. 
63.30.

Zk. Rob. Przem. Spożywczego Od­
dział w Rawie Ruskiej — zł. 23.

Zebrane wśród robotników prze­
mysłu odzieżowego w Zakopanem —
zł. 5.30.

Oddz. zku Rob. Budowl. — mura­
rze Lwów — zł. 139.50,

Oddz. zku Rob. Budowl. — bruka­
rze i betoniarze — Lwów — 95,64.
ADMINISTRACJA „ROBOTNIKA" 

KWITUJE:
K. D. Cz. P. Włocławek — zł. 

43.
Młodzież szkolna — zł. 10.

NA WYBORY W ŁODZI.
Komitet PPS. w Pruszkowie — 

zł. 10.
NA ROBOTNICZE TOWARZY- 
STWO PRZYJACIÓŁ DZIECI-

jako wygrana Julka Fausta za od­
gadnięcie zagadki — 1 zł.
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Akademia Młodzieży na Woli lll-ci Tydzień Szkoły Powszechnej Ofiary ruchu kołowego

Dn. 27 b. m. odbyła się, przy 
w ypełnionej sali kina „R oxy", 
w ielka A kadem ja M łodzieży Ro­
botniczej, zo rgan izow ana  przez 
w olskie Koło Mł. PPS.

A kadem ję zagił tow . St. Kob­
rzyński, poczem  tow . T om asz Ar­
ciszew ski w  dłuższem  przem ów ie­
niu scharak te ryzow ał sy tuację mło 
dego  pokolenia, w zyw ając  mło­
dzież do m asow ego w stępow ania  
w  szeregi Org. Mł. PPS.

Tow . Z bigniew  M itzner om ów ił 
położenie polityczne klasy ro b o t-  , 
niczej. W  imieniu Legjonu Mło­
dych „F rakcji"  przem aw iał, s e r - ' 
decznie w itany , ob. św idow sk i; w ] 
imieniu Sekcji M łodzieży p r z y . 
Zw. M etalow ców  — tow . K aź- 
m ierczak.

Część artystyczną Akadem ji w y 
pełniły w ystępy  Sekcyj d ram a ty ­
cznych Org. Mł. PPS.

Straik okupacyjny
Już od 3-ch tygodn i trw a  s tra jk  

w  firm ie galan te ry jnej A jzenbergal 
T am ka 37.

P rzed  kilkom a m iesiącam i za­
w a rta  zo s ta ła  um ow a m iędzy P o ­
w szechnym  Zw iązkiem  Z aw odo­
wym  P racow ników  H andlow ych i 
B iurow ych, Zam enhofa „5 a p. Aj- 
zenbergiem , regu lu jąca  w arunki 
p racy  i p łacy  zatrudnionych  eks­
pedien tek . P rzed  3-m a tygodniam i 
p: A jzenberg  sam ow olnie zerw ał 
za w a rtą  um ow ę, żądając ... 50%  re 
dukcji p łac i w ystąp ien ia  p raco w ­
nic ze Zw iązku.

W szelkie rokow ania p row adzo ­
ne z p. A jzenbergiem  nie dały  w y­
ników .

D nia 28-go ub. m. odbyła się u 
p. Inspek to ra  P racy  II O bw odu 
konferencja celem zlikw idow ania 
za ta rgu . P. A jzenberg zjaw ił się 
z row em i żądaniam i, w ym ierzone- 
mi przeciw ko pracow nikom  i Zw ią 
zkow i. P rzedstaw iciele  Zw iązku 
p racow ników  w ysunęli w nioski 
kom prom isow e, k tóre jednak  n a ­
po tka ły  n a  zdecydow any opór ze 
stro n y  w łaściciela.

S tra jk  n ada l trw a.

Komitet Okręgowy Warszawski 
Towarzystwa Popierania Budowy 
Publicznych Szkół Powszechnych u- 
dzielił na potrzeby budowlano-szkol- 
ne okręgu bezprocentowych pożyczek 
w wysokości 2 miljonów złotych. 
Kwota ta  zebrana została ze składek 
członkowskich, zbiórek, imprez, ze 
sprzedaży znaczków dziesięciogro- 
wych na podręczniki szkolne, cegie­
łek i innych źródeł.

Podjęto w okręgu warszawskim

budowę 223 objektów szkolnych. 
Wiele z tych budynków wykończono, 
wiele jest na wykończeniu. Jednak 
akcja Towarzystwa tylko w .50 pro­
centach odpowiada potrzebom “budo­
wnictwa szkolnego. Polsce rocznie 
potrzeba 3000 nowych izb szkolnych, 
buduje się zaś tylko około 1500 . izb.

W dniach 2—8 października 1939 
odbędzie się III Tydzień Szkoły Po­
wszechnej. . i

Czy wolno zajgć radioaparat?

Oszuści grasu ą
Otrzymaliśmy następujący list: 
Doszło do mojej wiadomości, że 

do biur, sklepów, a  nawet pryw at­
nych osób zaczęli się w ostatnich 
czasach zgłaszać jacyś niepowołani 
kwestarze, którzy w imieniu Kliniki 
Chorób Dziecięcych Uniwersytetu 
Józefa Piłsudskiego wyłudzają dat­
ki na rzecz Kilniki lub Klinicznej 
S tacji Opieki nad M atką i Dziec­
kiem.

W zwązku z tern oświadczam, że 
Klinika Chorób Dziecięcych U. J. P., 
której jestem  dyrektorem, nikogo do 
podobnych zbiórek nie upoważniała, 
owi zaś kwestarze są pospolitymi 
oszustami, których przy pierwszej 
nadarzającej się okazji należy od­
dać w ręce policji.

Kierownik Kliniki 
profesor dr. M. Michałowicz.

Codzienna smutna lista
.Apolonja C iastek, la t 26, bez 

p racy  i bezdom na, o tru ła  się esen­
cją octow ą w  bram ie dom u P ań ­
ska 23.

P ejsach  Juslenkerner, subjekt 
fSzczęśliw a 7) o tru ł się jodyną w

Tow. P rzy jació ł HisUrjl
W poniedziałek dnia 5 październi­

ka o godz. 20-tej odbędzie się w 
Theologicum (T raugutta Nr. 1) Wal 
ne Zgromadzenie Tow. Przyjaciół Hi 
sto rji Warszawy. Zgromadzenie po­
przedzi odczyt prof. uniw. dr. W a­
cława Tokarza p. t. „Pierwszy za- 
mcah na arsenał warszawski (luty 
r. 1793).

braw ie dom u N alew ki 37.
T adeusz  D ębiński (O rdona 13) 

la t 29, robotnik , zadał sobie no­
żem ranę ciętą lew ego p rzed ra­
m ienia.

Ofiarom  zaw odów  życiowych 
pom ocy udzieliło P ogotow ie, po ­
czem C iastków nę i Juslenkernera 
przew iozło do szp ita la  Dz. Jezus, 
D ębińskiego zać— na Czystem .

Wypadł z pociągu
N a ul. P uław skiej róg  O dyńca 

z pociągu kolejki G rójeckiej w y­
pad ł 73-letni Jan  P aw łow ski, ro ­
botn ik  (Litew ska 9). O gólnie po­
tłuczonego opatrzy ło  P ogotow ie i 
p rzew iozło do domu.

B rak jest dotychczas prawnych 
przepisów w myśl których aparaty 
radiowe służące do odbierania au­
dycji zostałyby wyłączone spod zaję­
cia Komorników oraz sekwestrato- 
ró w 'i egzekutorów. Jednak istnieją 
przepisy, które częśc;owo udzielają 
ochrony radioaparatom, uznanym na 
całym świecie jako użyteczność pu­
bliczna. Rozporządzenie o egzeku­
cjach skarbowych w par. 61 postana­
wia, że zobowiązanemu do płacenia 
podatku służy prawo żądania aby or­
gan egzekucyjny odstąpił od zajęcia 
tego przedmiotu, a  więc w tym  wy­
padku odbiornika radiowego (o ile 
inne pozostałe przedmioty wystarcza 
ją  do zasnokojenia poszukiwanej na 
leżności. O ile więc egzekutor skar 
bowy zajmie za podatki rodioanarai 
należy zwrócić się do dokonywujące- 
go zaiecie z powołaniem się na art. 
61. Gdyby prośba radioabonenta nie 
została uwzględniona należy w ciągu 
7 dni złożvć zażalenie do właściwego 
urzędu skarbowego, wskazując na 
niezgodne z przepisami postępowania

Fo"v f"1' a td e n ic d  
w S.G.G.W.

Rozpoczęcie wykładów i zajęć w 
Szkole Głównej Gosnodarstwa W iej­
skiego w dn. 5 października o godz. 
11-ej w gmachu SGGW przy ul. Ra­
kowieckiej 61.

Co grają w teatrach?
TEATR ATENEUM na otwarcie 

sezonu przygotowuje ' arcydzieło Mo- 
lje ra  w przekładzie Tadeusza Boy Że 
leńskiego „Szkołę żon*'.

TEATR W IELKI: w próbach „S tra 
szny dwór" Moniuszki w reżyserji Zel 
werowicza. Inauguracja 15 paździer­
nika.

TEATR NARODOWY; Dziś i co­
dziennie „Wojciech Bogusławski W. 
Rapackiego (ojca) w reżyserji Śliwic 
kiego, który odtworzy jednocześnie 
postać króla Stanisława Augusta, z 
Węgrzynem w roli tytułowej.

Ju tro , w sobotę, niedzielę i ponie­
działek „Wielki Fryderyk" z Sol­
skim.

W niedzielę o godz. 3.30 pop. 
„Szklanka wody".

TEATR POLSKI. DziŚ i codzien­
nie wielkie widowisko w jedenastu 
obrazach według popularnej powie­
ści Karola Dickensa „Klub Pickwic- 
ka" z Aleksandrem Zelwerowiczem

TEA TR M AŁY: Dziś wieczorem i 
dni następnych „Ryk byłego lwa“ .

TEATR LETNI: Dziś słynna ko­
m edia Sardou „Ćwiartka papieru".

TEATR NOWY — dziś w piątek 
prem jera inauguracyjnego sezonu, 
nowa interesująca komedja „Dowód 
osobisty" Pawlikowskiej -  Jasno- 
rzewskiej, w reż. Borowskiego.

W  niedzielę o godz. 3.30 pop. 
„Sprawy rodzinne" z Wysocką i  Wę 
grzynesm.

TEATR M ALICKIEJ daie codzien 
nie o 8 wiecz. sztukę B. Shaw'a — 
„P rofesia Pani W arren".

W soboty i niedziele o godz. 4-ej 
pop. „Trafika Pani Generałowej", 
k tó ra  będzie obchodzić jubileuszowe 
225-te przedstawienie.

TEATR KAM ERALNY: Codzien­
nie komedia „M atura" z Grywińską, 
Adwentowiczem i Skubniewską na 
czele.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
wodewil satyryczno-polityczny „Ka- 
r je ra  A lfa Omegi" z Dymszą, Zni­
czem i Brochwiczówną na czele.

OPERETKA (Karowa 18) daje dziś 
operetkę Lehara „Wesoła wdówka" w 
nowej inscenizacji reż. F . Kuligow- 
skiego.

TEATR „HOLLYWOOD". Dziś 
wielka rewja z udziałem Chóru Da­
na, Szczepka i Tońka, Olgi Kamień­
skiej.

INAUGURACJA 12-GO SEZONU 
KONCERTOWEGO W KONSERWA 
TORIUM. W sobotę 3 października 
o godz. 20.15 odbędzie się w sali Kon 
serwatorium inauguracja 12-go se­
zonu koncertowego. Program  wyko­
na jeden z najwybitniejszych piani­
stów młodego pokolenia Henryk 
Sztompka.

Z FILHARMONJI WARSZAW­
SKIEJ. Nowy sezon koncertowy roz 
poczyna Filharm onja W arszawska 
dziś w piątek koncertem symfo­
nicznym, poświęconym muzyce pol­
skiej. N a czele program u jedno z 
ostatnich dzieł Karola Szymanow­
skiego czwarta symfonja, w której 
dominującą partję  odgrywa forte­
pian.

Dzisiejsza premjera
T eatru  N owego

T eatr Nowy dziś w piątek 2 paź­
dziernika inauguruje sezon „Dowo­
dem osobistym", nową komedją 
M arji Pawlikowskiej -  Jasnorzew - 
skiej, której utwory sceniczne wywo 
łu ją — za zwyczaj — swym bojo­
wym tonem żywe zainteresowanie I 
gorące dyskusje. I tym  razem Pawli­
kowska walczy o prawo kobiety cło 
szczęścia i do miłości. Znakomita 
poetka daje w swej ostrej i zaczep­
nej sztuce śliczną baśń miłości. Hu­
mor i dowcip przepełniają tę  kome- 
dję świetnymi satyrycznymi efekta­
mi.

Reżyseruje K. Borowski, znakomi­
tą  obsadę tworzą: Ćwiklińska, Dulę­
ba, Gorczyńska, Kośdeszanka, Da­
mięcki, Fritsche, Ciecierski i inni.

Publiczce koncerty
P o lsk iego  Radia

Z początkiem października Polskie 
Radjo rozpoczyna cykl koncertów 
symfonicznych w sali kinoteatru 
„Roma", dostępnych dla szerokich 
kół publiczności. Koncerty te  będą, 
rzecz prosta, transm itowane na całą 
Polskę. Powstanie tego rodzaju pla­
cówki muzycznej w stolicy je st wy­
darzeniem nieprzeciętnem, biorąc pod 
uwagę skromną liczbę dobrych or­
kiestr symfonicznych w kraju . Pu­
bliczne koncerty orkiestry symfo­
nicznej Polskiego Rad ja  zorganizo­
wane zostaną w „Romie" raz w mie 
siącu, we wtorki wieczorem. Audy­
cje te  o charakterze popularnym, 
stojące jednakże na wysokim pozio­
mie artystycznym, poznają publicz­
ność oraz radiosłuchaczy z dziełami 
o dużej wartości artystycznej, nieje­
dnokrotnie mało lub wcale nieznane- 
mi słuchaczom.

Inauguracyjny koncert o charak­
terze popisowych dla orkiestry od­
będzie się dnia 6 października o g. 
20.15. Pierwszym numerem progra­
mu będzie utwór francuskiego kom­
pozytora Louis d 'A lbert's p. t. „Noc 
zaczarowana". Kompozycja ta  o wspa 
niałej szacie orkiestrowej, . oparta 
jest na tem atach chopinowskich. 
Świetnie zinstrumentowany, pory­
w ający „Taniec Salome" z opery 
Ryszarda S traussa, doskonała „Svro- 
fonja Klasyczna" Prokofiewa, „Tań 
ce z Maroszeku" Kodaly'ego, efek­
towny marsz z „Miłości do trzech 
pomarańczy" Prokofiewa, składają 
się na całość koncertu. Dyryguie 
Grzegorz Fitelberg. Jako solistki, 
w ystąpią: niezwykle utalentowana
skrzypaczka Eugenia Umińska i zna 
na śpiewaczka Stani Zawadzka.

Dochód z tych imprez przeznaczo­
ny zostanie na Towarzystwo Popie­
ran ia Budowy Publicznych Szkół Po­
wszechnych.

Nasza Rubryka
NIEMIECKIEGO ułatwioną metodą 

udziela rutynowana nauczycielka. 
Konwersacja, m atura, koresponden­
cja. Pojedyńczo i  zbiorowo. Żoliborz, 
Marymoncka lb  m. 123.

STUDENT U. J . P. poszukuje 
korepetycyj. Specjalność: matem aty 
ka, fizyka, francuski. Dzwonić: 
7—9 Nr. 5.11.76.

W YKW ALIFIKOW ANA korepe- 
tytorka poszukuje lekcyj. Specjal­
ność: polski, łacina, francuski. Tel. 
5.11.76.

MŁODA DZIEWCZYNA poszu­
kuje jakiejkolwiek pracy w fabryce, 
w pracowni, w domu, lub przy dzie- 
ciac. Wiadomość do Administracji 
„Robotnika" dla B. K.

egzekutora. Sprawę tę wyjaśniło Mi- 
nisterjum  Skarbu na zapytanie Pol­
skiego Radia.

Kronika organizacyfna
W piątek dn. 2 października r. b.

0 godz. 7 w. na niżej podanych 
Dzielnicach odbędą się zebrania dla 
członków i wprowadzonych gości, z 
referatam i na różne aktualne tem a­
ty.

Wola-Czyste — Wolska 44; ref. 
tow. St. Garlicki.

Jerozolima—Chłodna 30; ref. tow. 
dr. Próchnik.

Czerniaków—Nowosielecka 1; ref. 
tow. R afał Praga,

M arymónt - Żoliborz — K rasiń­
skiego 10; ref. tow. J  .Dąbrowski 
na tern.: „Zwycięstwo socjalistów w 
Szwecji".

Praga — Brukowa 35; ref. tow. 
Klejn. • ;

Annopol —  N. Bródno — ref. tow. 
J. Gero. . .

Ochota — Grójecka 94; ref. tow. 
Stan. Gajewski.

Rahowieo — Pruszkowska 6; ref. 
tow. R. Froehlich n. t.: „Czy 'koniec 
kapitalizm u?".

Powiśle — Czerwonego Krzyża 20; 
ref. tow. Dubois n. t. „Wybory w 
Łodzi,". . - i ’ ; /

Mokotów — Chocimska 23; ,-. ref. 
tow. Deutscher n. t. „Proces mos­
kiewski".

SOBOTA.
W sobotę dn. S b. m. o godz, 6 

pop. odbędzie się posiedzenie Egze­
kutywy W. OKR. PPS., ul. Długa 21.

DZIELNICA P .P .S .  ŚRÓDMIE­
ŚCIE. Posiedzenie Komitetu D ziel­
nicy odbedzie się w  piątek dn. 2 b. 
m. o godz. 7-ej.

Obecność wszystkich członków  
Komitetu obowiązkowa.

SEKCJA PRACOWNIKÓW UMY­
SŁOWYCH PPS podaje do wiado­
mości, że w dniu 9 października r. b. 
(piątek) o godz. 7.30 w Związku 
Pracowników Instytucji Użytecznoś­
ci Publicznej w Polsce, W arecka 7. 
II p., odbędzie się zebranie, ąa  któ- 
rem tow. tow. Zbigniew Zapasiewicz
1 Stanisław Majkowski wygłoszą re ­
fera t na tem at: „Ruch zawodowy
pracowników umysłowych w Polsce". 
Wstęp za zaproszeniami.

Młodzież P.P.S.
KOŁO ŚRÓDMIEŚCIE urządza

na o tw arcie  T ygodn ia M łodzieży 
w niedzielę dn. 4 b. m. o g. 5  pp.

UROCZYSTĄ AKADEMJĘ.
Na porządku  dziennym : przem ó­
w ienia, b o g a ta  część artystyczna 
i po tańców ka.

ik sd e m ia  Młoddeży 
na „Jerorol m 'e"

W sobotę dnia 3 b. m. o g. 7-ej 
wiecz. na dzielnicy „Jerozolima" 
(Chłodna 30) odbędzie się

AKADEMJA MŁODZIEŻY PPS
w związku z „Tygodniem Młodzieży'1.

Po przemówieniach — część a rty ­
styczna.

I OGŁOSZENIA P R O W  I

Sam chód potrącił na rogu ul. 
W spólnej i P oznańskiej 131. Zdzi­
sław a Sztuczyńskiego, ucznia 
(W ron ia 57a). Chłopiec doznał po 
ranienia p raw ej nogi i ręki.

Na ul. M arszałkow skiej róg  Żó- 
raw iej, w skutek  gw ałtow nego  za - 
hąfno,wania taksów ki przed tram ­
w ajem , pasażer 29-1. Jerzy Śliw iń­
ski, b iu ralista  (Lipowa 6) uderzył 
p raw ą  ręką w  szybę, doznając 
przecięcia mięśni.

M otocykl po trąc ił na ul. B ielań­
skiej 18-1. Lejbę Z akona (T w arda 
5), p rak ty k an ta  sklepow ego, k tó ­
ry doznał potłuczenia lew ej ręki 

Sam ochód nrzeiechał na ul. Mi­
łej 16-1. Jank la  Sosnow skiego 
(Glinianą 3), gońca, k tóry  doznał 
potłuczenia lew ej nogf, dolnej w ar 
gl i głow y.

Pod sam ochód w padł 31 -letni 
A bram  Zalcm an, elektro technik  
(M iedziana 7), k tó ry  jechał przez

plac T ea tra ln y  n a  row erze. Do­
znał on potłuczenia lew ej stopy.

Pod row er na pl. M irow skim  
dosta ł się 8-1. M oniek B lusztain, 
uczeń (K orchm alna 5), doznając 
potłuczenia tw arzy  i czoła.

W szystkim  ofiarom  ruchu koło­
w ego pom ocy udzieliło P o g o to ­
wie, poczem  Śliw ińskiego p rze­
w iozło do Insty tu tu  C hirurgji U ra­
zowej, Sosnow skiego zaś— do do- 
mu.

Przy ul. R ozbra t 8 —  34-1. M ar­
cela M uszyńska, zam ieszkała tam ­
że, bez zajęcia , w  przystęp ie roz­
stroju nerw ow ego, spow odow ane­
go nieporozum ieniem  rodzinnem , 
pow iesiła się w  m ieszkaniu  w łas- 
nem. Gdy dom ow nicy spostrzeg li 
w iszącą i przecięli sznurek, w szel­
ki ra tunek  okazał się już spóź­
niony. L ekarz P ogo tow ia stw ier­
dził śm ierć. Po licja  IX komis, p ro­
w adzi dochodzenie.

Parowóz najechał na wagon
N ocy ubiegłej o godz. 3.20 na 

terenie stacji W a rsza w a  -  Z acho­
dnia, . m anew rujący  pociąg  naje­
chał n a , w agon m ontażow y, słu­
żący do zak ładan ia  sieci p rzew od­
ników. elektrycznych. Z w agonu 
m ontażow ego spadli dw aj robo t­
nicy: 48-1. B ronisław  B inder (M i­
lanów ek) i 35-1. A leksander P a ra ­

dny (Jaktorów ). P ierw szy  doznał 
po szarp an ia  lew ej ręki i po ran ie­
nia p raw ej nogi, d rugi —  p o szar­
pan ia p raw ej p ięty  i po ran ien ia 
głow y. O fiary katastro fy , po o p a ­
trunku  przez P ogotow ie, p rzew ie­
ziono do szp ita la  Dz. Jezus. S tan 
P aradnego  ciężki.

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „W cieniu samotnej sosny' 

z Sylvią Sydney.
APOLLO :„Jadzia" ze Smosarską.
ANTINEA: „Jaśnie pan szofer" i 

„Mecz bolszewicki".
AMOR: „Burza nad światem" i „Bia­

ła parada"..
ARKON: „Mała mateczka" i „Sre­

brne ostrogi".
AŚ: „Oskarżam Cię Matko".
ATLANTIC: „Pasteur" z P. Munim.
BAŁTYK: „Rosę Mąrie".

BIS: „Kocham wszystkie kobiety" 
(Jan Kiepura) i „Szkarłatny 
kwiat".

CAPITOL: „Trędowata".

MEWA: „Wesoły Donżuan" i „Kochaj 
tylko mnie".

Ml NERW A: „Człowiek dwueh świa­
tów" I „Bez honoru".

MUCHA: „Jego wielka miłość" i
„Wielka rewia".
NOWĄ TOMBOLA: „Zew krwi" i „Za 

chwilę szczęścia".
KINO MIEJSKIE — Hipoteczne A 

„Bounty".

CAPITOL It i.
„TRĘDOWATA"

W roi, główn,

Elżbieta B*rszewska
F ranc iszek  BrOdn ew«CZ

CASINO:
św iat".

„Fredek uszczęśliwia

4, 6. 8. nCASINO święta cd 12-e)
Najweselsza oolska komrd| \

„FREDEK _ _
USZCZĘŚLIWIA ŚWIAT"

15 0  part.

09 balk.

Halama, Czaplicki, 
Wesołowski, Orwld. 
Kondrat, Fertner

Kupon
COLOSSEUM MAŁE: „Dzień wiel­

kiej przygody".
CORSO; „Wesół szaleństwo" i rewja. 
CZARY: „Potępienie" oraz nadpro­

gram.
Fa MA: „Zapomniane twarze". 
FILHARMONJA: „Jedna z tysiąca". 
FLORIDA: „Morderca" i „Czar mło 

dości".
FORUM: „Ostatnie dni Pompei" i
„Mecz bokserski SchmelPng—IiOuis". 
ELITE: „Osaczona" i „Kapitan

Blood".
EUROPA: „Marja Stuart".
GDYNIA: „Zbrodnia i kara" i rewja. 
HELIOS: „Róża" i dodatki.
ITALIA: „Księżniczka Czardaszka" 

i dodatki.
KOMETA: „Promenada miłości" i 

rewja.

BltUTERJĘ, KWIIY
lom bardow e . k u p uję,, p ’aci w y so k ie  

ceny. Hefen, Miodową 2

CIITrzane Paletka IfllDtkl Skórza- 
. dziecinne, Imlłla ne.. Ubiory 
Sportowe, Topiel. Nalewki 39." teteioa 
11-72-69. -

CUTRA zapółdarmo. 0(1 złotych.
'  Bez zaliczki od CO miesięcznie. 
Męskie — damskie trzyćwierćiowe. 
Lisy. A B  
Leszno CO

- S  KOMETA —
ul. Chłodna 49. tel. 6.48-51.

Prestiżowe arcydzieło czołowego 
reżysera Hollywoodu F m n K a  

B o n t a g e ' a ,  twórcy filmów 
-Siódme Niebo" i „Anioł UlicA”

B I  IEE0
R E W J A

K in o  MIEJSKIE
Początek seansów godz. 5.30

„ B O U N T Y "
Ceny miejsc: Parter od 75 gr.

* Piętro od 50 gr. 
Urzędnicze 50 gr. 1 miejsca

OKO PRASKIE: „Upiór na sprzedaż" 
PAN : „Bolek i Lolek".

Ki- PAN P. 4, 6, 8. 10

Adolf D Y M S Z A
w komedii

99 EU i M

PETIT TRIANON: „Kochany łobuz,' 
i „Becky Sharp".

POPULARNY: „Należę do ciebie" i
rewja.
PROMIEŃ: „Nasi chłopcy ntaryna 

rze"i „Iskor".
PRAGA: „Mazur" i rewja.
RAJ: „Córka Tarzana".
RIALTO: „żona czy sekretarka".
RIVIERA (Leszno 2): „Dodek ha 

froncie".
RENA: „Jej wysokość całuje" i

..Spełnione sny".
ROXY: „Mały marynarz".
SFINKS: „Judei gra na skrzypcach".
SOKÓŁ: „Armja Ewy" j „Weseli ku­

racjusze".
SORENTO: „Burzami nad Andami" 

i „Parada rezerwistów".
STUDIO; „Mayerling".
STYLOWY: „Grzesznik miło woli".
ŚWIAT: „Cyrk Barnuma" i „Szalom 

Porucznik".
ŚWIATOWID: „Mayerling".
TON: „Pieśń miłości" z Kiepurą.
UCIECHA: „Szyfr Nr. 77".
UNJA: „Gabinet figur woskowych"
i rewja.
VARIETE (gmach Cyrku): „Flip i 

Flap" oraz „Córka gen. Pankrato-

LOS: „Kochaj tylko mnie".
MASKA: „Na zgliszczach szczęścia" 

i „Rapsodja Bałtyku".
MAJESTIC: „Cygańskie dziewczę". 
MARS: „Anna Karenina" i dod. koL 
METRO: „żona 2 mężów" j rewja.

K I N O  V ^ R f g T g .  p 4 p . P.

(G m a c i C yrku) O rd y n a c k i  1 
WIELKI PODWÓJNY Program

F L I P  i F L A P
w filmie POCO PRACOWAĆ

ClilSI G1I8IH P P P M M
M. B o g d a — J u n o s z a  S tą p o w s k l

Dla młodzieży dozwolone 
Ceny od 5 4  *tr.

Redaktor odpow iedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito lUMirakarni Sp. Nakładowo W ydawniczej „Robotnik", W arszaw a. Warecka 7.*. i*/ Vf.- ■- '


